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Z Aten donoszą dziś telegramy o upadku 
gabinetu Delyannisa bez podania przyczyny tego 
faktu, domyślamy się jednak, że powodem prze- 
Bilenia b jło  wotum parlamentu, uwalniające dawne 
ministeryum Trykupisa od zarzutów poczynionych 
mu przez Delyannisa, który objąwszy ster rzą­
dów, zaraz przeparł był wniosek postawienia go 
w stan oskarżenia. W tym stanie przetrwał Try- 
kupis blizko dwa lata i — choć zasiadał w par­
lamencie, choć tam kierował opozycją— jednakże 
cała jego działalność była silnie skrępowana po- 
zycyą człowieka, znajdującego się pod sądem 
parlamentarnym, zaczem miał nastąpić sąd ko­
ronny. W treść poczynionych mu zarzutów nigdy 
nie można było dokładnie wniknąć. To było ta­
jemnicą komisyi parlamentarnej, złożonej z przy­
jaciół Delyannisa i roztrząsającej karygodne czyny 
gabinetu Trykupisa. Napróżro Trykupis ustawicz­
nie się domagał, aby komisya już choć raz wy­
stąpiła z wnioskami albo uwolnienia go od za 
rzutów, albo oddania pod sąd koronny: zawsze 
to słuszne żądanie oskarżonego było odrzucane 
przez nieprzychylną mu większość. Tak ów czło­
wiek żył pod naciskiem jakichś strasznych, ale 
nieznanych nikomu zarzutów, a tymczasem jego 
wróg polityczny Bpokojnie rządził już rok drugi, 
więc tak długo, jak rzadko który gabinet grecki. 
Jeszcze na początku lutego Trykupis wystąpił z 
bolesną skargą na okrucieństwo Bwych przeciw 
ników politycznych, którzy formalnie pastwią się 
nad nim i widocznie chcą na zawsze zatrzymać 
gó pod śledztwem, aby jeno mogli spokojnie trwać 
u steru. I ta  skarga nie wzruszyła delyannistów. 
Ale w kraju zaczęła się agitacya na korzyść po­
tępionego bez sądu; trzeba zaś wiedzieć, że w 
Grecyi bardzo łatwo opinia przerzuca się od 
Trykupisa do Delyannisa i odwrotnie, bo od lat 
wielu są tam jeno ci dwaj pretendenci do kiero­
wania państwem, a między nimi nie ma żadnej 
zasadniczej różnicy, są tylko cokolwiek odmienne 
środki działania, bo Trykupis opiera Bię prze­
ważnie na ludności mnóstwa małych wysepek, a 
D eljann is— na ludności głównego półwyspu. Ale 
i ta różnica często się zaciera z tej prostej 
racyi, ie  od przyrzeczeń, które każde z nieb 
czyni, dążąc do władzy, do ich wykonania po 
zdobyciu jej, zwykle droga bardzo daleka. Jeśli 
między nimi jeBt jaka rzeczywista różnica, to 
jedynie w zapatrywaniach na sposoby powięk­
szenia Grecyi przez zabory ziem tureckich: 
Trykupis sądzi, że Dajlepiej jest podsycać fer­
ment ludów bałkańskich i w ten sposób dezor­
ganizować Turcję, bo gdy ona zapadnie się jak 
spróchniały budynek, to sąsiedzi bez fatygi wezmą 
swoje; natomiast Delyanais woli wyglądać datków 
ttrytoryalnych z rąk mocarstw europejskich, które 
perycdycznie amputują Turcję. Ta turecka poli­
tyka trykupisowska wymaga nakładów pieniężnych,
0 których nie można mówić publicznie — i oto, 
jak i>ię zdaje, tu  leży jakaś podstawa do za 
rzutów, gwoli których Trykupis znalazł się pod 
śledztwem.

Jakkolwiek tam było, dość, że ludność grecka 
zaczęła w lutym brać Btronę Trykupisa. Odrazu 
rozwinęła się sgitacya tak silna, z akompaniamen­
tem takich demonstracyj, że  komisya śledcza uwa 
żała za konieczne p rz e d s ta w ić  p a rlam en to w i swo­
je sprawozdanie. Brzmiało ono krótko: zarzuty są 
b e z p o d s ta w n e -  trzeba Trykupisa i cały j*go gabi 
net u w o la ić  ze stanu oskarżenia.

Parlament chciał załatwić tę sprawę jak naj­
ciszej, więc nie dopuściwszy do żadnej dyskusji, 
odrazu przyjął wniosek komisyi. Chciał widocznie 
sprawę pogrzebać, lecz się przerachował, bo zwo 
lennicy Trykupisa wnet podnieśli wrzask ogromny, 
że delyannisci dwa lata męczyli niewinnego 
człowieka — oczywiście dla tego, że się go 
bali i chcieli spokojnie spożywać owoce swego 
sprytu

Tak stały rzeczy w ostatnich dniach lutego.
1 oto dziś nadeszła wiadomość o upadku Delyan- 
ni8a i o powołaniu przez króla Trykupisa, który 
jednak odmówił. Wolno tedy przypuszczać, że

przesilenie powstało właśnie w skutek zbyt dłu­
giego trzymania Trykupisa w stanie oskarżenia. 
Sytuacya skomplikowała się przez to, że uległszy 
agitacyi krajowej, Delyannis miał jednak więk­
szość w parlamencie, bo nawet wtedy, gdy już 
s ę podał do dynmyi, izba mu uchwaliła wo 
tum zaufania Ta okoliczność tłómaczy także od­
mowę Trykupisa: nie mając większości, nie mógł­
by rządzić.

Król powołał jakiegoś Konstantopulosa, któ­
ry do swego nazwiska dobrał równie trudne do 
wymówienia: Filaterosa, Sachtourosa, M astrapasa 
i wreszcie, jako koronę tamtych — Papamichalo- 
POlOoń.

Co to są za ludzie —  o tein wiemy tak 
mało, jak długie są ich nazwiska. Lecz jeśli po 
trwają u steru, to się zarekomendują.

Dwadzieścia pięć lat temu, — 28 lutego 1867 
— pigćdz e.-ięciu trzech członków zwołanego po 
raz pierwszy parlamentu północno - niemieckiego 
zebrało się na naradę pod kierunkiem Bennigseno 
i postanowiło założyć stronnictwo narodowo 1 be- 
ralne. Był to więc początek tego obozu, który 
chlubi się bodaj czy słusznie zjednoczeniem 
Niemiec, a zupełnie słusznie stoi pod zarzu­
tem. że splamił się haniebną walką z Ko­
ściołem katolickim i nikczemną polityką w 
Wielkopolsce. Teraz ten obóz obchodzi swój jubi 
leusz 25-cioletni, jednocześnie z takim samym ju ­
bileuszem parlamentu niemieckiego w Berliuie. 
Uroczystościom, odczytom, wiecom, komersom nie 
ma końca na całej ziemi niemieckiej. Jest to także 
agitacya doktryn liberalnych, jest to nowy środek 
walki z rządowym projektem Bzkolnym. Ale przy 
tej sposobności jednym rzutem oka ogarnięto dzie 
je tego stronnictwa i przekonano się, że ono wy 
raźnie traci grunt w narodzie. Najlepiej pokazują 
to cyfry. W kilka dni po swem pi»w3taniu, stron­
nictwo liczyło już w parlamencie 85-członków, 
następnie po wyborach w 1871 było ich 150, da­
lej w r. 1874 wybrano ich 151, ale zaraz potem 
zaczynają oni upadać; wybory w roku 1877 dały 
l-berałów 126, w r. 1878 — 97, w r. 1881 — 45, 
w 1884 — 50, w 1887 — 98, wreszcie w 1890 
-— 41. Doczekali się oni nawet tego, że icb 
własny wódz, człowiek wyniesiony na ich barkach, 
ich najlepsza głowa, Miquel, na krótko przed 
otrzymaniem teki ministra skarbu, rzekł im ra  
walnem zgromadzeniu, że się już przeżyli. Oni 
jednak nie zastosowali się do tej prawdy, lecz 
teraz czynią taki hałas, jak gdyby naprawdę byli 
treścią i duchem niemieckiego narodu.

małomiejską filisteryę. — Występy Włoszki Eleo­
nory Duse były szeregiem tryumfów; oddawali jej 
Łołd wszyscy tutejsi pierwsi artyści. Przy ostatniej 
scenie „Damy kameliowej" publiczność na prawdę 
płakała, a potem wpadła w szał zapału. Artystka 
ta, przewyższająca talentem Sarę Bernhard, jest 
takiem wątłem, slabem stworzeniem, że trudno 
pojąć skąd bierze siły dc ról tragicznych. Po 
scenach umierania leży ona istotnie zawsze bez­
silna.

Ale oto mały szczegół do psychologii i fi- 
zyologii artystki: — była ona zamężną za im- 
presariem Checchi, ro zw iera  się i odtąd podró­
żuje w towarzystwie i pud w ł a d z ą  aktora 
Audo, który na scenie i w życiu nią rozporządza. 
Jest jego niewolnicą, na je£o rozkaz gra, choćby 
była chorą, a rozkazy te bywają surowe, ty rać- 
skie, dzikie; Audo ją  nawę: bije, aż do sińców, 
inaczej buntowniczy, nieokiełzany duch i słabe 
ciało wypowiedziałyby posłuszeństwo — sztuce 
Duse skarży się na swojego tyrana...— i uwielbia 
go. Audo jest także aktorem wielkiego talentu.

Aranżerowie karnawałowi wysilają się na 
koncepta, żeby apatyj i ponure usposobieni® 
ogółu zwalczyć. Bal dziennikarskiego stowarzy 
azenia „Concordia" odbył się według zwyczajnego 
ceremoniału; stawili się wszyscy, którzy z prasą 
liczyć Bię muszą. Ztąd też bal ten ma zwykle 
znamię przymusu i zgoła nie jest zabawą. Na 
obmyślenie karnetu dla dam brakło konceptu; 
rozdawano ładną torbeczkę; może to praktyczne, 
ale nie balowe. W Kunstlerklubie powiodła się 
dobrze „Podróż na księżyc"; było to prawdziwą 
zabawą. Jutro dójdzie karnawał do szczytu na 
Gross-Peking w Kiin3tlerhauzie; dowcip całego 
ludu artystycznego pracuje od kilku tygodni/ 
żeby stworzyć za pomocą deko.-acyj, przyrządów, 
wystaw żartobliwych a satyrycznych atmosferę 
szaloną.

Sf ry poważne zajęte są sprawą regulacji wa 
luty i rozruchami głodnych. Trzech Polaków po 
wołał rząd do komisyi walutowej. Sprawa ta  wy­
maga osobnego omówienia.

Wiedeń 28 lutego.
(/■) Dopiero dzisiaj mają się zebrać władze 

miejskie centralne i okręgowe do zorganizowania 
należytej pomocy dla głodnych, do wezwania lu ­
dności o składki i do decentralizacyi rozdawnictwa 
ihieba, £eby uniknąć natłoku i wynikających stąd 
rozruchów. Jest to rys znamienny Wiednia, że tu 
nic się nie dzieje z inicjatywy społeczeństwa, ale 
wsztiki ciężar spada na rząd i władze. Pokazuje 
się przy takich sposobnościach, jak np teraźniei- 
szy głód i nędza, że w tej stolicy nie n a  właści­
wie społeczeństwa. Są tu różnolite warstwy ludno­
ści, które żyją nie ze sobą, ani pomiędzy sobą, 
ale tylko obok siebie i są sobie nawzajem obcemi. 
Potrzeba jeszcze jakie pół wieku, żeby się tu  sto­
łeczne społeczeństwo wytworzyło, żeby stosunki 
życiowe dorosły do wspaniałego zewnętrznego wy 
giądania miasta.

Dokładne obliczenia wykazują, że obecnie 
jest tu bez zajęcia robotników 40.000, więc rodziuy 
ich są bez cbleba. W liczbie tej mieści się: 4000 
tokarzy, przeważnie perłowej muszli, 2200 pieka­
rzy, 3200 robotników budowlanych, a 2000 porno 
cnic, 7000 szewców, 1500 szewczyń, 5000 stola­
rzy, 9000 robotników meta owych. Wczoraj rozdano 
bochenków chleba 4200.

Różnolitość ludności Wiednia sprawia to, że 
lgnie ona do wszystkiego co obce, co z zagranicy 
przychodzi. To usposobienie mieszkańców ułatwia 
po rodzenie wszelkich obcych artystó w i artystek 
i nadaje miastu p o z o r y  międzynarodowe. Jest 
to atoli tylko pokost, który pokrywa przeciętną

K r o n i k a  b e r l i ń s k a .
Berlin 28 lutego.

(:) Od lat kilkunastu żaden proceB karny 
nie zajmował opinii publicznej u nas w tak wy­
sokim stopniu, jak ten, który rozegrał się przed 
pierwszą izbą tutejszego Łandgericbtu przeciw 
rektorowi Ablwaidiewi oskarżonemu o zniesła­
wienie magistratu tutejszego. Ahlward napisał 
broszurę pod .tytułem  „Der Terzw*iflungskan?pf 
der ariseben Vólker mit dem Judenthum*.

W tej broszurze rozbierał autor stOBunki 
berlińskie, wciągał ped pióro osoby prywatne, 
miejskie, reprezentacją miejską, szkoły, admini- 
stracyą finansów miejskich itp. Magistrat uczuł 
się dotknięty tą  broszurą, i wytoczył jej auto 
rowi proces, a nadto kazał kilku zależnym od sie­
bie nauczycielom, których Ahlwardt w broszurze 
swej w niekorzystnem świetle przedstawia, wyto 
czyć ze swej strony skargi.

Na sądzie tłumaczył się p. Ahlwardt tem, że 
nie myślał wctle kogobądź obrazić, chodziło mu 
jedyni* o to, aby w broszurze wykazać jakie to o- 
kropne stosunki istnieją w stolicy Niemiec.

Jakkolwiek Ahlwardt nie zdołał zupełnie 
udowodnić wszystkich ciężkich zarzutów poczy­
nionych osobom prywatnym, jednakże to co usły­
szano w toku procesu z ust świadków, rzuca 
straszne światło na stosunki berlińskie. Nie będę 
rozbierał szczegółów procesu, o ile on ma cha­
rakter obelgi prywatnej, dotknę tylko kilku punk­
tów mających szerszy interes. Podsądny twierdzi 
u. p., że w sekcji szkolnej postanowiono, aby ża­
dnego nauczyciela lub rekt*ra, mającego przeko­
nania antysemickie, nie ustanawiano przy szko­
łach berlińskich. Przesłuchiwany co do tego 
punktu przewodniczący sekcji szkolnej żyd, dr. 
Hermes,- zeznał, p rz y p a r ty  do muru, że nie po­
stawiono wprawdzie tej zasady, atoli kilkuna-tu 
członków tej sekcyi postanowiło nie glosować na 
żadnego dyrektora lub nauczyciela, którzy są anty­
semitami.

Dalej udowodnił Ahlwardt, że kandydatom u~ 
biegającym się o posady nauczycielskie lub dy­
rektorskie w Berligie, zadawał wszechpotężny dr. 
Hermes pytanie, „czv wierzą w bajkę o bóstwie 
Chrystusa", a jeżeli kandydat odpowiedział, że 
wierzy, na pewno posady nie otrzymał.

Dr. Hermes badany jako świadek oświadczył, 
że pytanie takie o bóstwie Chrystusa wysunęło 
mu się chyba w czasie rozmowy z kandydatem 
na miejsce dyrektora przy zakładzie wyższym, 
„a co do mnie — rzekł świadek — to jestem 
tego zdania, że boskie pochodzenie ChryBtusa 
jest bajką".

Wieczorem tego dnia, w którym Hermes 
przed sądem jako świadek stawał, pojawił się 
artykulik w gazetach, w którym zaznaczono, że 
sędzia przewodniczący po odroczeniu rozprawy 
wyraził zdziwienie, iż taki człowiek, jak dr. H er­
mes, może być członkiem sekcyi Bzkolnej zawia­
dującej sprawą wychowania dziatwy. Prasa libe­
ralna napadła z tego powodu na przewodniczącego 
i zarzuciła mu, że nie zna stosunków miejskich, 
gdzie nie chodzi o to, czy i jak kto wierzy, 
tylko o to, czy jest pożytecznym w organizmie 
miejskim. — Piękna zasada!

Z ciężkim zarzutem wystąpił Ahlwardt w bro­
szurze, twierdząc, że „dwóch nauczycieli, ale z 
“iberalnego stronnictwa, dopuściło się zbrodni: 
jeden z nich wiarołomstwa, a drugi niemoralnych 
uczynków z dziewczętami szkolnemi, a mimo to 
pozostali oni w urzędzie". Świadków w tej spra­
wie przesłuchiwano przy drzwiach zamkniętych.

Odpowiadając na jeden punkt broszury, przez 
który się rada miejska czuła obrażoną, zaznaczył 
podsądny, że nie myślał całej rady zaczepiać, tyl­
ko żydowstwo w niej zasiadające.

„Liwerunki i roboty na rachunek miasta 
ten tylko — tak twierdzi broszura — dostać 
może, k 'o  przystąpi do obozu liberalnego." P rze­
słuchiwany w tym względzie fabrykant Dopp ze­
znał, że nieraz karcił sposób, oddawania robót 
i dostaw miejskich nie w drodze ofert, lecz przez 
protekcyę. Wnet potam poradzono mu, aby się 
zgłosił z ofertą. Uczynił to, ale był przekonanym, 
że nadaremnie, bo ten liwerunek dostanie się tyl­
ko liberałowi Tak się też stało, bo oddano tę 
dostawę dzisiejszemu radnemu Dinse, znanemu 
liberałowi, chociaż jego oferta była o wiele wyż­
szą od oferty Doppa Dalej zeznał świadek, że 
kiedy zgłoś ł się z ofertą na dostawę wag, powie­
dział mu inspektor miejski Leoz, że oferta jego 
jest wprawdzie najniższą, a wagi o wiele lepsze 
od wag żyda Hermanna, jednak mimo to na pe­
wno żyd dostanie liweruuek, chociaż Lenn temu 
sianowczo się opierał. Hermanowi oddano też do­
stawę. Jeszcze kilka podobnych wypadków świa­
dek ten opowiedział.

„Pewnego razu — zeznał on — mówił mi 
jeden z radnych przy kieliszku wina, że dla tego 
tylko przyjął wybór radnego, bo ma z tego ko- 
izyści, a mnie radził, abym zmienił usposobienie 
polityczne i został liberałem, to także dobrze na 
tam wyjdę."

Także i ten zarzut podniósł Ahlwardt w bro­
szurze, że prawie sami żydzi korzystają z ogrom­
nych kapitałów miej-kich, które biorą na niski 
p. ocent, aby niemi robić interesa, Przesłuchani 
świadkowie udowodnili rzeczywiście, iż z pienię­
dzy miejskich głównie żydzi a la Mamroth i inni 
korzystają. Mamrotb, szef banku, jest synem radz- 
cy miejskiego.

Niezmierne sumy zarabiali żydzi na sprze­
dawaniu gruntów magistratowi. Podsądny wiele 
w tym względzie przytoczył faktów, które świad­
kowie o tyle potwierdzili, że przewodniczący skon­
statował, iż „niejedno z twierdzeń Ahlwardta udo- 
wodnionem zostało."

Wszystkich jednak zarzutów udowodnić nie 
mógł, bo niestety popełnił ten błąd, iż obok wie­
lu szachrajstw, na które własnemi oczyma patrzał 
i na stwierdzenie których mógł znaleźć świad­
ków, pomieścił w swej broszurze rzeczy, o któ­
rych słyszał tylko od trzecich osób, które potem 
wszystkiego się wyparły.

Dla tego też uznał go sąd winnym oazczer 
stwa i skazał go na cztery miesiące wieży (Ge- 
fiingmss).

Przed kilku dniami wystąpił, zapewne z 
wyżBzego nakazu, nadworny dramaturg p. Wił- 
denbrucb w najnowszym swoim utworze przeciw­
ko pessymizmowi. Utwór był lichy, ale choćby 
jednoczył w sobie zalety wszystkich geniuszów 
przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, nie zdo­
łałby wyleczyć tutejszego społeczeństwa z tej 
groźnej choroby, która pod nazwą pessymizmu 
szerzy się coraz więcej, * obejmuje coraz liczniej­
sze warstwy narodu. Właściwy Niemcom kryty­
cyzm , upatrujący zawsze plamy na słońcu, po łą­
czony ze sporym zasobem zazdrości i brakiem 
tolerancji, przyczynia się do zwiększenia złego. 
W którąkolwiek też stronę zwrócisz oczy, wszę­
dzie spotkasz ślady największego niezadowolnie- 
nia osób, które często nie potrafią nawet zdać 
sobie sprawy z przyczyn, skłaniających je do 
piorunowania na obecne położenie. Czasy bez 
kwestyi nie są rozkoszne, ale też nią. gorsza od 
iat poprzednich, w których ze spokojem znoszo­
no wszelkie dolegliwości życia. Pessypiizro ten 
jest przeważnie wytworem sztucznym, dziełem 
prasy tutejszej liberalnej, która przewidując kres 
swojego panowania, krzyczy w niebogłosy, prze­
powiada koniec, jeśli nie świata, to przynajmniej 
wielkiej ojczyzny niemieckiej, a że krzyczy naj­
głośniej, znajduje najchętniejszy posłuch u bezkry­
tycznych filistrów. Nie dziw, że dzisiejszy kie­
rownik polityki niemieckiej tak mało żywi sym- 
patyi dla przedstawicieli „szóstego mocarstwa" 
do siejących peasymizm dziennikarzy.

Z drugiej jednak strony, pessymizm ten ma 
racyę bytu. Mają do niego słuszne prawo w łaś­
nie sfery, które dotychczas nadawały ton całemu 
życiu tutejszemu, a  więc „najlepsi synowie naro­
du", liberalni, którzy liberalizm upatrywali w 
nieograniczonej wolności dla siebie, a gaębieniu 
innych. Czasy panowania tych „najlepszych" mi- 
aęły bezpowrotnie. W całym kraju zaczyna się 
budzić silna reakeya przeciwko temu pseudo 
liberalizmowi, wiodącemu kraj do moralnej i ma- 
teryalnej ruiny. A na czele tej reakcyi stanął 
otwarcie i mężnie rząd niemiecki, zrywając Bta- 
nowczo z dotychczasowym systemem, ugruntowa­
nym na najgorszych instynktach natury ■ ludzkiej. 
Wrzaskliwa więc agitacya przeciwko dzisiejszemu 
rządowi z tej prostej przyczyny chybi celu, iż nie 
znajduje poparcia u większości narodu. Opozycyą 
bezwyznaniowych profesorów i połączonych z ni 
mi, a obawiających się o swoje materyalne po­
wodzenie, wielkich fabrykantów i kapitalistów, nie 
skłoni rządu do zaniechania dzisiejszego kierun­
ku swojej polityki, bo kierunek ten zgadza się z 
wymaganiami budzącego się dueba chrzeseiańskie- 
go przeciwko ateizmowi i materyalizmowi, pano­
szącemu się dotychczas na każdem polu narodo - 
wego życia.

Płonne też były nadzieje tych, którzy Bą- 
dzili, że sztucznie wytworzona agitacya żywiołów 
liberalnych przeciwko refirm ie szkolnej zmuBi 
większość ciała prawodawczego, a z nią i rząd, 
do zaniechania projektu, mającego na celu u- 
gruntowanie wychowania ludu na podstawie reli­
gijnej. Większość komisyi, obradującej obecnie 
nad tym olbrzymiej doniosłości projektem, nie- 
tylao nie uczyniła żadnych ustępstw na rzecz 
bezwyznaniowości, ale nawet obostrzyła niektóre 
przepisy w duchu ściśle wyznaniowym. Szcze­
gólnemu obostrzeniu uległ paragraf 14 przedłoże­
nia rządowego.

Uchwalono, że przepis ustawy, aby dzieci 
brały naukę religii tylko od nauczyciela swego 
wyznania, ogranicza się do wyzaań w państwie 
uznanych, nadto do paragrafu 14 dołączono doda­
tek. Podług projektu rządowego miało być dozwo- 
aem nauczycielowi innego wyznania udzielanie 
inoych lekcyj: komisya zaś uchwaliła, że ku te ­
mu jest potrzebne wyraźne zezwolenie zarządu 
szkolnego. Zarządy te iBtnieć będą przy każdej 
szkole i posiadać charakter czysto wyznaniowy, 
z lokalnym inspektorem, jako przewodniczącym.

Jest rzeczą naturalną, że zarządy szkolne 
starać się będą ogr&uiczać do możliwego minimum 
udzielanie lekcyj przez nauczycieli innego wy­
znania. Wynikają stąd oczywiście i większe k o ­
szta na utrzymanie szkoły, zatem ze stroay rzą­
du będą potrzebne znacz Gejsze, niż dotąd zapo-

Papież i demokracya.
i D okończenie)

„Bądźmy lojalni i przyznajmy, żeśmy prze­
ceniali volność. Nie dotrzymsia ona wszystkich 
obietnic., jakie składaliśmy jej imieniem, i staje 
się dziś ofiarą przesadnych co do niej nadziei. D:a 
czegóż tego nie przyznać? Sam fakt, iż zaledwie 
w sto lat po rewolucyi, k óra miała odnow ć ob­
licze świata, nowe społeczeństwa domagają się 
nowych przemian i nowych rewolucyj, jest ciężką 
porażką dla wieku i dla nowego porządku społe­
cznego. Nie wiem, czy dzieje przedstawiają równie 
smutny widok. Ale cóż to obchodzi Kościół? Po 
co m* się smucić zawodami stutac a ? Co mu 
szkodzi to rysowanie się zaledwie skończonego 
budynku, którego krokwie już zaczynają trzeszczeć 
nad nami? Kościół uie obawia się jego upadku, 
raczej tryumfowałby nad nim. Czyż nie został 
zbudowany bez niego, a w wielu razach przeciw 
niemu? Rewolucya sądziła, że odbud wuje społe­
czność bez krzyża i Boga; co jest niespodziewa- 
nem lub przykrem dla Kościoła w porażce tych 
zarozumialców, którzy dumnie i wytrwale odma­
wiali jego błogosławieństw? Nie wierzył on nigdy 
w trwałość jego dzieł, nie ustawał w przepowie­
dniach, że prędzej lub później runy."

P. Leroy-Beaolieu wskazuje następnie, jak 
m ieszczański porządek społeczny, powstały z re­
wolucyi, nie mógł mięć nic szczególnie sympaty­
cznego dla Kościoła, który pragnął zniżyć do roli 
„psów stró tliw ych" lub „konstablów w eutanuie", 
nie dając mu prawa wkraczania do sumień i prze­

twarzania całego życia człowieka według jego za­
sad i boskich celów.

.Jak  niegdyś ministrowie monarchii sądził', • 
że Kościół po to tylko istnieje, aby trzymać straż ' 
około francuskiego tronu i tworzyć Burbonem 
uległych poddanych, tak zbogaceni mieszczanie 
mniemali, że zadaniem jego pilnowanie ich ognio­
trwałych kas i składów, aby żony i córki mogły 
swobodnie tańczyć po nocach, a synowie trawić 
czas na wesołych kolacyjkach. Oto, do czego re­
dukowała się dla wielu ludzi dziewiętnastego stu­
lecia pożyteczność religii. Zapytajcie przeoiętnego 
mieszczanina; dlatego jedynie głosuje o.u za uirzy 
maniem budżetu wyznań. A jednak nie dlatego 
słowo stało się ciałem, nie dlatego Piotr z Galilei 
a Paweł z Tarsu nieśli narodom ewangelię; nie 
dlatego Urbany i Sykstusy, Hildebrandy i Ale­
ksandrowie prowadzili  ̂walkę ze starymi Cezarami 
i nowożytnymi wrogami. I dlaczego nie powiedzieć, 
że my sami, którzy mniemaliśmy bronić Kościoła 
od bezmyślaego fauatyzrau wolnodumców, mieliśmy 
o Kościele i religii nader marne pojęcie? To, co 
ludzkość znała najwzmoślej boskiego, Krzyż na 
Kalwaryi, ob .liliśmy na ziemię naszym pospolitym 
utylitaryzmem. Nigdy może poczucie religii nie 
było bardziej naiwnie zmaterializowana. Podczas 
gdy zdawało się nam, że przez na*ze względy i 
szacunek, przez naszę uprzejmość względem Ko- 
śvdoła i jego kapłanów zerwaliśmy z krótkowidzącą 
bezbożnością ośmnastego wieku, w gruncie rzeczy 
pozostaliśmy bezwiednie w tradycyach wolterya- 
nizmu, ale wolteryanizmu okrzesanego przez re 
wolucye."

Kościół nie mógł Bkazać siebie na śmierć, 
przyjmując podobną rolę i gdy mieszczaństwo za­
żądało od niffo, aby przaklął tych, którzy się

domagają z kolei udziału w szczęściu ziemskiem, 
zamiast anatemy, przesłał błogosławieństwo. Jeżeli 
L ’ on XIII stał się Papieżem robotników, to głó­
wnie dzięki głębokiej znajomości potrzeby czasów 
dzisiejszych, to dzięki zwłaszcza sprawiedliwości 
sprawy, którą ujął w swe ręce Zależało mu na 
tem, aby wskazać, ża tylko Kościół posiada for­
muły pokoju i sprawiedliwości społecznej, umiał 
przepysznie bronić praw własności, uznając równo­
cześnie prawo pracy. W wystąpieniu jego nie na­
leży dopatrywać się zimnych rachub polityki. Są 
tam zgoła inue rzeczy.

„U prawicy i lewicy, u republikanów i mo­
narchistów — socyalizm jest fałszywą monetą, 
którą gracze polityczni płacą głosy ludu. Pa­
piestwo ma zbyt wielką w swe posłannictwo wia­
rę, aby się mogło zdecydować na podobne targ: 
Nie znam niczego — przynajmniej za naszych 
czasów —  coby można z niem porównać co do 
szczerości. Ileż to razy papiestwo pokazało, że 
nie waha się obrażać uczuć stulecia? Jeśli poli­
tyk i i względy ludzkie miały swą cząstkę w za 
chowaniu się Leona XIII, to w sensie daleko 
wznioślejszym, aniżeli powszechnie przypuszczają. 
Chociaż powolną wydaje się decyzja Rzymu 
wstąpienia na tę drogę, owa ewolucja demokra­
tyczna wchodzi w plan ogólny, nad którym w 
Perugii długo rozmyślał późniejszy następca Piu­
sa IX-go“ .

Na tronie papieskim Leon XIII prowadził 
tylko dalej dzieło, które przedsięwziął na tronie 
arcybiskupim w Perugii. Postanowił on poświęcić 
swe życie na pogodzenie Kościoła z nowemi cza­
sami. Zamiast wykląć cywilizację i ewolucyę idei, 
wolał zawsze przeBiać je przez Bito i pokazać, że 
to, co jest naprawdę postępem, zdobyczą cywili-

zacyi lub myśli, zgadza się najzupełniej z do­
gmatami katolickiemi, a natomiast to, co nie mo­
że być przyjętem przez Kościół, jest zarówno ze 
względów idei, jak obyczajów, złem i godnem 
potępienia. Wskazuje zatem to, co z nowoczesnych 
idei może Kościół przyjąć, a w moralności 
chrześcijańskiej widzi jedynie możliwe lekar­
stwo na nędzę robotnika i wszystkie choroby 
społeczne.

Kończy zaś autor następującsmi uwagami:
„Encyklika o kwestyi socjalnej jest czemś 

wyższem i lepszem, aniżeli program ekonomiczny: 
jest to pocałanek Chrystusa na czole biednych, 
uścisk ludu przez Kościół. Czyn to ojca, rzucają­
cego się między swe dzieci, rozdarte zazdrością, 
ojca, który przypomina obowiązki wzajemnej mi­
łości i ustępstw. Papież, widząc nową społeczność, 
podzieloną na dwie nieprzyjacielskie armie, zstą^ 
pił między waiczących i między dworna obozar’ 
zatknął krzyż. Papież ma słuszność. Choć prze­
starzałym, nie modnym wydać się może propąno 
wauy przez niego środek, je3t on jeszcze najpo­
ważniejszym ze wszystkich, jakie nam m°g4 0 a'  
rować. Jedyny to specyfik, a i° ne> kt0.̂ e n*m 
zachwalają, są bardziej niabezpieczne, mz sku- 
teczne. Bóg jeden może nam dat pokój społeczny, 
tylko Chrystus może nam powiedzieć. T a x  vo- 
biscum. Na nic sie tu nie zda rozum i sz uka 
ludzka. Pomódz tylko może interwencja Bodta i 
dla tego etan naazych społeczeństw jest tak 
grcźoym Pewien filozof powiedział, że Bóg prze­
szedł już swój czas, i że wybiła godzina, w któ­
rym należy go wyprowadzić do drzwi naszych 
osad, gdyż świat już nie potrzebuje jego usług. 
Szalony I nigdy bardziej społeczeństwo nie po­
trzebowało pomocy Boga \ Ew angelii! .. Reforma

społeczna może być tylko następstwem reformy 
moralnej. Pod tym względem Tołstoj i mistycy 
mają słuszność; aby podnieść życie ludu, trzeba 
najpierw podnieść jego duszę. Z wewnątrz, nie 
z zewnątrz reformatorowie powinni rozpoczynać 
swe dzieło Aby zreformować społeczność, trzeba 
zreformować człowieka, zreformować ubogiego i bo­
gacza, robotnika i pana: wlać w jednych i w drugich 
to, czego im brakuje: ducha chrześcijańskiego. 
Bez tego wszystkie środki prawodawcze, cały po­
stęp materyalny pozostanie bezowocnym, gdyż 
apetyty będą wzrastały wraz z środkami ich za­
spokojenia, a różnice staną się tylko ostrzej- 
szemi.

Tem bardziej bez reformy wewnętrznej, bez 
podniesienia poziomu moralaego robotnika, dwa 
główne desiderata czasów dzisiejszych: powiększe­
nie zarobków i zmniejszenie godzin pracy, wyjdą 
tylko na korzyść szynków, miejsc rozpusty e na 
zgubę zdrowia robotnika, na jeBzcze gorszą jego 
rodziny poniewierkę... Tylko uczucie religijne 
może podtrzymać społeczność; któż icny, nie o- 
graniezając się na nauczaniu braterstwa, umie 
niem natchnąć, któż jest w stanie zachęcić ludzi 
do najtrudniejszej, wśród rozdarcia na nieprzyja­
cielskie obozy, cnoty: miłosierdzia społecznego 
miłości jednych warstw dla drugich? Ono tylko 
może nam dać pokój społeczny. A jednak widzi­
my przywódzców ludu, ślepców prowadzących o- 
ciemmałych, którzy usiłują wyrwać z korzeniem 
z pośrod warstw ludowych wiarę w Boga i na­
dzieję nieba. To właśnie jest grzechem przeciw 
ludowi: zbrodnią społeczną".
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mogi, gdzie gminy ciężarów stąd powstą,ących, 
same ponosić nie bfdą w stanie. Najmniejszej nie 
u .ega wątpliwości, że tak samo, jak niezmiernie 
ważny paragraf 14 i wszystkie inne paragrafy w 
myśl projektu rządowego uchwalone będą. Libe­
rałowie pienią s;§ ze złości, lecz Diegu wy­
padków powstrzymać nie są w stanie, pomimo 
rozwinięcia bardzo ożywionej agftącyi.

Zapewne, ie  minie sporo czasu, nim wszyst­
kie paragrafy obszernego projektu załatwione w 
konrsyi będą ; potrwa to co najmniej do Z :elo- 
uych Świątek — pomimo to nie mają najmniej­
szej podstawy rozsiewane przez liberałów pogło­
ski, źe projekt reformy szkolnej będzie pogrzeba­
ny w komisyi.

Zarówno mmister ośw;ecenia jak prezes ga­
binetu, jak cesarz wreszcie, byl: z góry przygo­
tow ali na to, źe projektowana reforma napotka 
na silny opór w sferach liberalnych, albo, do ­
kładniej się wyrażając, przeciwnych wszelkiej ra- 
lig" Jeśli więc pomimo to wystąpili z nim w cie­
la prawodawczym, uczynili krok len z zamiarom 
dpjśeia do celu wbrew temu oporowi. Obecna zaś 
walka o szkołę nie jest niczem mnem, tylko 
walką ateizmu z chrystyanizmem; a wszystko 
przemawia za ta m , źe zwycięztwo będzie 
po stronie obrońców chrześciaóskiego porządku 
rzeczy.

Przed tutejszym trybunałem izby przysię­
głych zapadł wyrok przeciwko służącej MachuB, 
która w dniu 28 września r. z. zamordowała, 
celem rabunku chlebodawczynię swoją, pannę 
Adler. Podsądna, dziewczyna o bladej twarzy, o 
czadi filuternie patrzących, włosach biond, nie- 
pt rząi u d na twarz spadających, w wieku lat 18, 
opowiada z zimną krwią w toku posiedzenia sąde • 
Y/eg1, jak pannę Adler w czasie drzemki połu­
dniowej napadła, że dusiła ją, poczem dwa razy 
nożem w g*owę pchnęła i — zabrawszy ze sobą 
w banknotach, złocie i srebrze Bum| 4G3 ma­
rek, udała się do swojej siostry, a następnie w 
towarzystwie dwóch przyjaciółek spędziła wieczór 
aż do godziny 1-szej w nocy na sali balowej, ba­
wiąc się wesoło.

Sąd skazał ją  za kradzież na rok i sześć 
miesięcy więzienia, zaś za zabójstwo w okolicz-- 
nośclach obciążających na karę zuchthaus’u do­
żywotnią. Potworna to zbrodniarka.

Gai. Totw/jslf kredytowe ziemskie,
łJzisiejsze zgromadzenia delegatów rozpo­

częło swe obrady o godzinie 10 rano. Przewo 
dniczący p. Gorayski zagaiwszy posiedzenie udzie­
lił głosu Stanisławowi hr. Badcniemu, który po­
stawił następujący wniosek, powzięty na poufnem 
zgromadzeniu delegatów.

„'Ogólfcfe Zgromadzenie raczy przyznać do­
datek osobisty prezesowi dyrekcyi p. Zygmuntowi 
Dembowskiemu w kwocie 2000 z ł , wiceprezesowi 
p. St. Gniewoszowi 1000 zł. a dyrektorowi p. 
Franciszkowi Rozwadowskiemu 500 zł.“ Wniosek 
ten przyjęto jednogłośnie.

Następnie zarządził przewodniczący posie­
dzenie poufne, na którem omawiano niektóie 
sprawy dotyczące Itady nadzorczej Towarzystwa i 
jej prezesa. Trwało ono do godziny 12, poczem 
na etwartem ponownie posiedzeniu jawnem przy­
stąpiono do wyboru jednego członka Bady nad­
zorczej na la t 4 Przy pisrw3zem głosowaniu 
żaden z kandydatów nie uzyskał absolutnej wię­
kszości, gdyż na 62 głosujących p- Czesław Lek- 
czyń ki otrzymał głosów 27, p, M; ”yan Kozicki 
20 a Bolesław Augustynowicz 18.

Przystąpiono przeto do powtórnego głoso­
wania, podczas którego na 62 głosujących, padło 
na p. C Lekczyńshiego 38 głosów. ’ Został on 
przeto wybrany członkiem Rady nadzorczej. Pizy 
powtórrem głosowaniu otrzymał p. Kozicki głosów 
19, g. Augustynowicz 3

Z powoda, że p. Lnkczyńjki był dotąd za­
stępcą członka Rady nadzorczej, więc przez wy­
branie go członkiem Rady opróżnione zostało 
miejsce zastępcy członka Rady nadzorczej. Zgro­
madzenie uchwaliło w:ęc natychmiast przystąpić 
do wyboru zastępcy członka Rady nadzorczej i 
wybrało nim p. Maryana Kozickiego 38 głosami 
na 61 głosujących. P. Augustynowicz otrzymał 
23 głosów.

Następnie przystąpiono do obrad nad spra­
wozdaniem komisyi rewizyjnej o petycyach. Z a­
łatwiono kilkanaście petycyj o zwrot strat, za­
liczki i wsparcia.

Na wniosek komisyi rewizyjnej, przedsta­
wiony przez p. Józefa Męcińskiego, uchwaliło 
Zgromadzenie udzielić dodatek droJyźniany u- 
rzęddkom  i funkeyonaryuszom Towarzystwa, a 
mianowicie przyznano urzędnikom najwyższej ka- 
tegeryi z wyjjtkiem Dyrekcyi 5 prc., adjunktom 
10 pro., a urzędnikom n ższym Towarzystwa 15 
prc. od pobieranych przez nich pensyj i płac. 
Dodatek ten wypłacany będzie co miesiąca od 
1 z. m. do dnia 1 listopada br. i będzie wynoBił 
miesięcznie 814 zł.

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Stani-
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(Ciąg dalszy).
To znów widzi Zosię w sukni białej, taką 

uroczystą, z oczami ku ziemi spuszczonemu.. Gą- 
siorkowski prowadzi ją gdzieś pod rękę... ludzkich 
głów w około chmura. „Co to ?  co to r*  —  pytają 
się głosy. „To ślub pana Gąsiorkowsbiego® — tu 
i Jwdzie odpowiadają. Chórami ludzie szepczą: — 
„.Takapiękna parna m łoda!“ „Szczęśliwy nad szczę- 
śTwymi!“ A jeden głosik jakiś odzywa się : — 
„Jak mu dobrze we fraku®... To znów gala jakaś 
duża, suto oświetlona, staje mu przed oczami... 
Zosi tam nie spostrzega, tylko tłum ludzi, którzy 
S’.ę do niego cisną, każdy z ręką wyciągniętą, każ­
dy z powinszowaniem na ustach... Całują się i ści­
skają w kącie mama Gąsiorkowska z mamą Bal- 
ską.„ Kuzynek Jasio krzyczy welkim  głoaem: — 
„Pro zę państwa! mazur!®... W rogu sali orkie­
stra et: oi instrumenta, a flecista, chytra sztuczka 
z rudą bródką, powiada: „Tylko z życiem! ostre! 
cd ucha 1 Pas Gąsior ko lsk i palnie na piwo tęczów­
kę!®... Dwoje skrzypiec i bssetla podnoszą do gó­
ry zadziwione głowy. „Co? tęczówkę? Być nie mo­
że!® A flecista, chytra sztuczka z rudą bródsą, 
tajemniczo łypa przebiegłemi ślepiami i powia­
da : — nJa  wam m ówię! palnie tęczówkę nieza­
wodnie*..,

t  z tego świata trzeba wracać na ziemię, 
gdzie rzeczywistość, nie znosząca, aby się jej

sława hr. Baueniego, St. Paszkowskiego, J. 
Ymena, A, Gorayskiego, St. Żabę, T. Żurowskie­
go i Józefa Męcińskiego. Nadto otrzymał abso­
lutną riększość głosów p. B. Ujejski, ale jauo 
ósmy ?. rzędu nie wszedł w skład komiByi

Petycyę „Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie® o zaprowadzenie 
przy Tow. kred. ziemskiem oaobnego działu kre­
dytowego dla mniejszej czyli włościańskiej po­
siadłości, uchwaliło zgromadzenie na wniosek p .S t. 
hr. Badeniego, odstąpić dyrekcyi do załatwienia 
i do postawienia odpowiednicn wniosków.

Po wyczerpaniu porządku dzieunego, udzie­
lił przewodniczący głosu p. Dembowskiemu, któ­
ry złożył zgromadzeniu podziękowanie tak w 
imieniu swojem, jak członków dyrekcyi i urzęd­
ników za podwyższenie im pensyi i udzielenie do- 
dotstku drożyźnianego, a następnie polecił Zgro­
madzeniu woźnego Jana Bogusławskiego, który 
40 lat służy w Towarzystwie.

Na wniosek p. Żurowskiego, wyraziło mu 
Zgromadzenie za 40-btnią n iem ą i sumienną 
służbę — u z ian it, i uchwaliło dla niego daTek 
jubileuszowy w kwocie 100 zł.

W końcu na wniosek p Moysy, wyrażono 
p. Goray8kiemu podziękowanie za przewodnic­
two w obradach — poczem p. Gorayski zam­
knął tegoroczne ogólne Zgromadzenie dele­
gatów. __________

K i o r i :  . I w  s u
Lwów 2 marca.

Dar. Gminom Iwanków i Gusztynel, w powie­
cie borazczowskim, darował Cesar* 150 złr. na bu­
dowę wspólnej sżlcuły i na wewnętrane urządzenie 
cerkwi.

Mianowania. Rada szkolm krajowa zamiano- 
wała Jakóba Wairrzaczka stałym nauczyciaiem szkoły 
etatowej w Lipnicy, Michalinę Kmierowiczównę st*ią 
naiczycielką młodszą zawiadującą szkołą filialną w 
Jastrzębiu', Jadwigę Przesnmką stała nauczycielką 
młodszą sześeioklaiowej szkoły etatowej żeńskiej w 
Gorlicach.

Z Uniwersytetu. P. Władysław Bucyra Patkie* 
wicz, rodem z Wojnicza, otrzymał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora praw.

W ybór uzupełniający jednego członka do Ra­
dy powiatowej w Nowym T rreu , 1 z grupy więka*ych 
posiadłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 20go 
Kwietnia hr.

Komisya kraj swa dla spraw przemysłowych 
odbędzie posiedzenie w niedzielę 6 bm o godz. l i te j 
przed południem w gmach* sejmowym.

Z  Ż yw ca  nam piszą pod datą 29 lutego :
Głód i nędza w górskim naszym powiecie coraz 

dotkliwiej i boleśniej dają się we znaki. Potrzeba 
przyjścia z pomocą ludności zagrożonej klęską głodo­
wą staje się nieodzowną.

Arcyksiążę Albrecht polecił więc w tutejszych 
dobrach swoich rozdzielać między dotkniętych klęską 
żywność w naturze, ale przy zwiększającej si.e liczbie 
meszcześliwych pomoc, ta ukazała się niadostateczną. 
To też Wydsial powiatowy na posiedzeniu dnia 26 
bm. odbytem jednomyślnie uchwalił przyjść ludności 
bezzwłocznie w pomuu przez zasap dwóch wagonów 
kukurydzy i bezzwrotny rozdział między potrzebują­
cych, aby tym sposobem najuboższych choć chwilowo 
ocalić od śmierci głodowej.

Że jediak na ta*- ciężką klęskę i ta pomoc, 
jaką władza autonomiczna z własnych swych środków 
dostarczyć może, jost niedostateczną, przeto ludność 
naszego powiatu wyczekuje s niecierpliwością pomocy 
ze strony rządu.

To w a rzystw u  historyczne. Na posiedzeniu Ir. 
tawern przedstawił dr. A. Prochaska rzecz pod tvt : 

Konfederacja lwu wota z roku 1464“. Powody tej 
jedynej w dz*ejach naszych tonfediracyi mieszczan 
ue szlachtą powiatu lwowskiego i żydsczowskiego nie 
były znane. Przypuszczano, że wynikła z obawy na­
padu krzyżowników, — przed którymi schroniło się 
szlachta do Lwowa. Prelegent zbija to mniemanie ja ­
ko bezpodstawne i dowodzi, że konfederacja lwowska 
akierowarą była przeciw prtewadze O irowążów, ma­
jących rządy na Rusi w swem ręku. Szlachta nama 
dążąc do ograniczenia rozrzutnego Warneńczyka, data’ 
Piotrowi Odrowążowi władzę, która przeszła potem 
na synu jego Andrzeja. Licząc w rodzinie kilkunastu 
dygnitarzy, pewni łaski króla, mtgli Odrowążowie 
rozkazywać na Rusi niepodzielnie, zwlaszczi, że za­
kwitła ona pod ich rządami dobrobytem i cieszyła się 
bczmecieństwem. Ala niepomierny wzrost tan Odro­
wążów dal się Doleśnie nczcć Lwowu, odkąd wiięll 
oni w zastaw brólewszczyzny i ogaekucyą podatków 
na wojnę pruską rozpisanych, a Andrzej dążył do 
złamania przywilejów miasta,

Równocześnie ścieśniał on objawiające się na 
Rusi wśród szlachty usiłowania autonomiczne, prze­
ciwno władzy wojewodów i starostów.

Zagrożeni mieszczanie i szlachta znaleźli się 
w jżdnym obozie; mieszczaństwo obroniło z pomocą 
szlachty prawa municypalne, za co (widząc upadek 
Krakowa) wspomagało ją w walce przeciw staroście, 
którego swawola zgromadzonych kup brsyżowników 
i upadek bezpieczeństwu w ziemi lwowskiej kompro­
mituje w ocz-.ck króla.

sprzeniewierzano, czyha nr, zdrajcó.?, trk  jak 
czyha r a  ofiary zbój przy drodze — z maczugą 
w ręku.

Dostawać tą maczugą po głowie — żadna 
rozkosz. To też Gąsiorkowski wystrzega się te­
go, jak ognia, i ledwie czasami chmura, poku­
sami a marzeniami brzemienna, pr walić go zdo­
ła, i to na chwile niedługie... Zwykle wtedy, 
gdy samolny Biedzi wieczorem przy biurku s/ro­
jem.,.

W obec ludzi smutnawy jeat tylko i d o m ­
inowy niechętny, a w olec Zosi— jak  rycerz śre- 
dniowL zny, w atal zakuty od włosów do pięty. 
Nie zdradzi się sam- -jest tego pewny, ani złudzić 
sig na pozory nje da — tego pewniejszy jest je­
szcze.

Pamięta doskonale, źe i Kazia była z nim 
szczerą i mówiła mu o wczystkiem, nawet o kaa- 
dem słówku wyznania Bwoich wielbicieli. Nie za* 
pomniał, źe i Florcia spoglądała mu w oczy z zau­
faniem i przyjaźnie iłoń ściskała... On wtedy nie­
dołęga i głuptasek tłómauzył to Bobie, jak sam 
chciał.

Dzis umie odczytywać te znaki, jak biegły 
lingwista hieroglify i prze&ómaczyć je potrafi w 
znaczeniu prawdziwem i ści3łem... O! życie go 
nauczyło tego; doświadczenie, za które dobrze za ­
płacił, powiedziało mu, jak  naieźy zdęmowrć tę 
powierzchnię życia, gładką, tkaną zo słówe^ mi­
łych, uśmiechów życzliwych, uściśnień s*ą r.„ i jak 
należy doszukiwać się prawdy I rzeczywistośa tai a 
— głębiej... Umieć tam czytać — to prawdziwa 
sztuka życia... A kiedy jeszcze człowiek potrafi] 
utrzymać się na realntm  stanowisku w obec słó­
wek miłych, wychodzących z ostek tukich, jak  usta 
Zosi i w obec spojrzeń przyjaznych, takich, od ja- 
kiehby niejeden i niedołęga, głowę stracił— to bo-

2fe3?aiii komisarze królewscy stają po staonia 
mieszczan i szlachty, a król zatwierdza na Sejmie 
piotrkowskim wvrok komiaarski. Odrowąż pałający 
zemstą, spieszy osobiście na Sejm —  mieszczanie i 
szlachta zawiązują kcnfederacyę w roku 1464. Odro 
wąż zamiarów nie dokonał; śmiorć p n e rra ła  je 
w początkach. — Na zwołanym przes króla sejmiku 
w tuku 1465 sypią się skargi na Odrowążów; syn 
Anfrzejs nie otrzymuje niwet starostwa lwowskiego. 
Nadarmo zjeżdża sam Król ao Lwowa. Mieazcranie 
okazują przywilej, Wibrapiajacy zastawiać siemię 
Lwowską , a po jego wyjeźdAe składają ze szlace!a 
podatek na wykupno zastawa u Odrowążów. Woje­
wództwo ruskie dał król Stauisławowi z Chodcza, 
wrogowi Odrowążów; inni konfederaci zajęli wyższe 
stanowiska w rządach prowincyi.

Śluby. W Kościele uO. Kapucynów w Krako­
wie odbył się ślub panny Klementyny Tańskiej z p. 
Bronisławem Śliwińskim, urzędnikiem krak. Towarz. 
wzaj. ubezpieczeń.

W Dąbrowie pobłogosławiony został związek 
małżeński panny Michaliny Gembarzewskiej z p. dr. 
Zygmuntem Sorgiem.

W niedzielę dnia, 28 bm. w Pysznicy, w po­
wiecie niżańskim, odbył się ślab p»nny Jadwigi Pan- 
kiewiczównej, córni Leona i śp. Eleonory ze Zna- 
mirowskich, z p. Józefem Kazimierzem Jagoszewskim, 
komisarzem starostwa w NiBku, synem Sylwestra i 
śp. Józefy z Druckich ‘ Jagoszewrkieh. Młodej pa­
rze udzieli! ksiądz kanonik Gródecki błogosławień­
stwa kościelnego. Licznych gości weselnych, przyby­
łych z okolicy i z daFsych stren kraju, przyjmował 
ojciec panny młodej w swym domu zo staropolską 
gościnnością.

W kościele św. Szczepana na Piasku w Krako­
wie oubył się w sobotę ślub p. Franciszka Kijow­
skiego, urzędnika Doczty, z panną Alojzyą Woźnia­
kowską, córką pooztmis^rza w Łobzowie.

Dnia 29 z. m, pobłogosławiony zoitał w Mi- 
koizynie związek małżeński pomiędzy panną Zofią 
Grabowską, córką p. Bronisława Grabo rskiego s To- 
karzewa & panem Augratem Szczurowskim, starostą 
w Jarosławiu.

Wspomnienia z karnawału Ze Stanisławowa 
pibzą nam: Żałobą pokryci wierni, spieszą do ko­
ścioła, aby dać głory  swe posypać popiołem, uko­
rzyć się przeć Majestatem Stwórcy i usłyszeć z ust. 
kapłana: „Pamiętaj żeś prochem i w proch się obró­
cisz®. Zwycza; ten zachowany od początków kcśńoła, 
powtarza się rok rocznic, aby ludzi, rozbawionych 
karnvałem , powrócić na drogę poważnych s„gadnień 
i tern dobitniej powiedzieć im: Czcij Boga, boś jest 
z niciego i w nic się obrócisz.

Nastał post! Zam.lbty ostatnie odgłosy uciechy 
i wesela, przyszedł czas skupienia, rozmyślań i smu­
tku! Karnawał przeszedł jak sen, juk marzenie, 
Lnczny, śmiejący się roikoszny, a zostało tylko 
wspomnienie po całym szeregu zab>w i balów, jak 
gdyby przestroga, że wszystko jest znikome...

Mieliśmy tu sposobność podziwiać piękne i gu­
stowne stroje naszych pań podczas balu kostyumo- 
wego na dochód Ochronki i Towarzystwa dam do­
broczynności, nie brakło także i „Tanz-Krii azekea® w 
kaiynie, gdzie panował* niepodzielnie niemczyzna 
Był bal kolejowy, a po nim bał podoficerski, który 
udał się wyśmienicie. Obeszło się na n:m bez po­
jedynków i obraz honoru, które są tak w modzie 
Nakcniec ujl wesoiy, jsk  sam karna,wał, bal szla­
checki. Teraz nastaje czas znów dla ubcgich, o k tó­
rych w karnawale zcp-.mnianc po części.

W poście odbędzie się szereg odczytów, z któ­
rych dochód ofiarowany zostanie na fundusz ubogich 
miasta Stanisławowa

Głód iu  d z iąu n . 'G ^ u ^ d k a  Cieszyńska, da 
nosi, źe w powiecie bialskim znajduje się 53, w cie­
szyńskim 54, a w frysztadzkim 19 gmiu wiejskich, 
potrzebujących zapomogi, gdyż wskutek zeszłorocz­
nego nieurodzaju, zachodzi tam obawa głodu. Pi>- 
traebna byłaby w tym celu cuma około 40.000 złr.

Wygaśnięcie ospy. Według domesfiń staro- 
s tra  lwowskiego, ospa grasujące: w Sokolnikach, 
Nawaryi i Kul parko wio (pod Lwowem) wygasła już 
zupełnie.

Wykolejenie, w stacyi Gzerepkewce na Buko­
winie wykoleił się wczoraj pociąg pospieszny nr. 801 
idący w kizrunka do Suczawy.

Prawdopodobnie przyczyną wypadku było mylne 
ustawienia zwrotnicy, co jednakowo? dopiero wdro­
żone śledztwo wyka/e. Tak z podróżnych jako też 
ze służby Dociągowej nikt nie doznał uszkodzenia. 
Skutkiem tego wypadku pociąg osobowy nr. 81.4 do­
znał znacznego opóźnienia. Rnch norm?1 ay zostanie 
driś przywrócony.

Spisek. £ Petersburga dononzą, że od śmierci 
wielkiego księcia Konstantego chodzą tam bezustanne 
pogłoski o jakimś zamachu, który miał być wykonany 
podczas pochodu orszaku pogrzebowego ?e zwłokami 
wielkiego księcia. Pogłoski to, nic są, zdaje się, za­
pełnia pozbawione podstawy, gdyż równocześnie z ich 
ro'szerzamem się , nastąpiło mnóstwo aresstowań w 
gronio studentów i oficerów tamtejszych. Dwóch ofi­
cerów zastrzeliło się, prawdopodobni z obawy przed 
następstwami spiska.

Po sabierano taaża wiele papierów, które mu­
siały zawierać jakieś dalsze wskazówki, bo zaraz po­
tem nastąpiły znown aresztowania i to już nie tylko
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daj więcej, niż sztuka życia... lo już prawie., mi- 
strzoustwo życit... Gąsiorkowski bardzo skłonny 
jest cło ozdobieni* aobie wieńcem czoła... nie wkła­
da sobie tylko dla tego, że wzrosła w nim niepo­
miernie skromność—także m_bytek doświadczenia— 
i czuje, iż by to dumie jego żadnego już nie Bpra- 
wiło zadowolnienia.

C i potrafi teraz Gąaiorkoffski odczytywać 
hieroglify postępowania ‘udzkiego, nawet tak za- 
wikłane. jak przedstawiły mu sie lewn tgo dnia 
marcowego, dnia imienin mamy Gąsiorkowakiej. 
\ \  dniu tym zadzwoniła Zosia do drzwi raniutko 
i na wiązanie przyniosła mamie Gą,siorkowsMej 
serwetę — wspaniałą, ciężką serwetę białą, rią- 
zaną z przeźroczystych kółeczek i z przeźro­
czystych pajączków, owoc welomiesięczne pracy 
tych birłycb, śbczniuchnych, poczciwych rączek...

Mama Gąsiorb«wska była do głębi wzruszo­
na... Dwie łzy "rozrzewnienia spadły z jej oczu na 
tę białą serwełę.

— Chodźźe 1 chodźże ! patrza;, — ,rołała na 
syna, który się nie śpieszył wyjść ze swojego 
pokoju.

Więc to dla mamy G^siorkows.dej poświę­
ciła tyle myśli, tyle pracy, tyle kółeczek i tyle 
pajączków! O! złota, droga, aaielsk? istota! Caia
jego dusza rozpływa się w słodkiem rozrzewnia­
niu, i r»dby już nawet nie te rączki, aK choćby
nóżki Zosi ucałować za to jedno, że tyle w niej
jest terca, dobroci, pamięci...

Napróżno Zosia oczekuje słówka pochwały 
dla swojej pracowitej serwety.

GijjCiorkowski nie jest w stanie przemówić 
ani słowa. Przepełniona jego dusza stukc, czemby 
można jej się za tę  dobroć, za tę  pamięć oć pła­
cić, odwdzięczyć.. I  przychodzi mu na myśl ofia­
rowanie jej siebie samego, —- swego serce, i

w namyro Petersburga ale i w pobliskim Pawłowska.
Wypadki te są zrskiem, że żywioł rewola- 

cyiny w Rosy i nie spi, owszem cora? 'żmielej podnosi 
głowę,

„£.wią'JbK narodowy® w Krakowie odbył dnia 
2£ z. m. ogólne agromauzenie pod przewodnictwem 
prof. Kasparka. Na wstępie umotywował hr. Dębicki 
potrzebę ukonstytuowania trzech komisyj, do których 
członkowie wadlug życzenia własnego mogliby się 
wpisywać, a których zadaniem będzie omawianie i 
pr7,yg„towywame specyalaych kweityj dla ogólnego 
zeb -ania. Wniosek ten przyjęto, poczem obecni człon­
kowie wpisali się do poszczególnych komisyj, które 
się zaraz ukonstytuowały w następujący sposób: ko­
misya dla spraw politycznych wybrała przawodniesą- 
cym hr. Stanisława Tarnowskiego, zastępcą przewo- 
doiczącrg) prof. Zolla; komisya ekonomiczna wybrała 
przewodniczącym p. Alfonsa Lippomana, a jego za­
stępcą pref. Leo; komisya przemysłowo-rzemieślmcza 
wybrała przewodniczącym p. Władysława Fischera, 
a jego zastępcą p. Witalisa Szpakowakiego.

Następnie referował prof. Milewski sprawę re ­
gulacji waluty. Referent w gruntownem i świetaem 
przemówieniu zaznaczył doniosłość kwestyi monetar­
nej wogóla dla stosunków gospodarstwa społecznego 
i wyłuszczyi powody, dla których refonrm waluty 
w Austryi jest pożądaną (chwiejna wartość, brak 
pari, brak prawa bicia monety na rachunek prywa­
tny), oraz warniki umożliwiające podjęcie reformy 
z widokami powodzenia (równowaga budżetowa, ko­
rzystny bilans handlowy). Następnie scharakteryzował 
referent trudność tej reformy, spotęgowaną przez 
anormalne stosunki monetarne świata, do Których 
doprowadziły usiłowania zaprowadzenia waluty słotej 
w Niemczech.

W takim stanie ogólnych stosunków monetar­
nych nie inoźo Austtya myśleć o stanoweźem uregu­
lowaniu waluty; musi ograniczyć s:ę do tego, co jest 
ściśle koniucsnem, a tem jest zniesienie niewynńen- 
ności not rządowych i binluwtów, oraj przyjęcie 
złota w walutę (nie przejście do złotej waluty). 
W sprawie oznaczenia w złocic wartości gnliena 
domaga aig referent, aby uwzględniono podrożenie 
złota, jakie skutkiem wywołanego ze strony Austryi 
znacznego wzrostu popytu za zlotem musi nastąpić. 
Im mniej złota zapotrzebujemy, tem irnit-j naruszymy 
obieg monetarny państw innych, tem łatwiej zdo­
łamy uniknąć dalszej drożyzny złota i walki o złoto, 
htóraby przesilenie ekonomiczne musiała wywołać. 
Konieczność, zmuszająca Austryę do prayjęcia złota 
w swą walutę, obala całą teoryę monomttalizmu, 
opierający się obecnie jaź tylko na projekcie po­
dział* świata na 2 polewy o równej walucie i stwier­
dza, że bez międzynarodowego bimetahzmu, słota 
waluta coraz dalej rozs; erzać się musi, wywołająe 
stopniową drożyznę pianiącsa, ruinę producentów. 
Referat ten wyjdzie niebawem w ‘Przeglądnie polskim.

Sprowc zdanio lwowskiej komisyi Towarzy­
stwa opieki nać weteranami polskimi ą r. 1831, za 
cnai od 12 stycznia do 20 lat ego.

Dochody: bs. Filar, Dominikanin, roczn‘e 10
złr., Wacław Dociaszewski półrocznie 6, urzędnicy 
techniczni Wyds, k n j. za luty 6, Resursa w Stryju 
czysty dochód z wioesorka Mickiewiczowskiego 35.62, 
Tytus Bujnowski zebrane na nabożeństwie 29 listo­
pada w Piiznie 15, kasyno nreszczańskio w Prze­
myślu dochód z wiecaorku Miekiewicaowsklego 19 60, 
Tomasz Chudyk z Mak?ymówki 2, aarząd dóbr pań­
stwa Podhorco i A. Bardecki po 1, Maksymilian 
G amplo wicz zebrane na wieczorku listopadowym w 

Ogińska® w Witduiu 7.54 i zebrane na wieczorka 
listopadowym w „Zgodnie® w 'Wiedniu 6.61, Zyg­
munt Pclcsaraki imieniem młodzieży szkoły realnej 
dochód . z wieczorku Mickiewiczów ikiego 14.49, 
zeorane na “ wsecsorKu w ooertynie przez Braaą 
Grabowską i Dra Bujalskie?o 25, pr/.es redakcyę 
Dziennika polsKiego 241.95, przoa redakcję Ga- 
Zety Lwow skiej 125, przoa redakcję Przeglądu 
33, kółka rolnicze w Ujsołach 2, w Łąkach dolnych 
4.75, ogółem wpłynęło datków tem spru/rozdsniem 
objętych 556.66

W miesiącu styczniu rozdano zapomogi nad­
zwyczajno i na kosata kuracyjne (oprócz wykazanych 
w poprzedniem sprawozdała zapemóg stałych) 75, 
w miesiąca lutym rozdano 35 weteranom zapomsgi 
stałe i niezwyczajne 884, kaszta pogrzebu jednego 
weterana 25 zlr. ‘Dr. \Bernard Goldmann, skarbnik.

Ucieczka mordercy. — Ze Stanisławowe nam 
piszą: Czytelnicy przypomną sobie, żc w jednym nu­
merze Przeglądu poruszoną była sprawa lichej i nie­
dostatecznej straży przy domn więziennym Badu ob­
wodowego w Stanisławowie — Teraz zdarzył się tu 
oburzający wypadek, który jedynio temn sawćzięczyć 
należy, iż cela straż składa się z kilku ślepych i nie­
dołężnych dziadów i z jednego świeżo przyjętego 
pachołka.

Dnia 19 bm, skazany został na karę śmierci 
przez powieszenie Nykola Stef arab, który zeszłego 
rokn na górze Negrin Werch między Słoboć% rungnr- 
ską a Ostawami czarnymi zamordował Me.ryę Lewkun 
z Delatyna, z zemsty za to, że miała raz fałszywie 
świadczyć przeciw niemu. Zbrodniarza oddano pod 
nadzór do aresztów jąaowych Tymczasem w nocy 
z dnia 28 na 29 zm. Stefarak zemknąl bez najmniej­
szej przeszkody.

Fakt ten wywołał ogromną sensaeyę w kołach 
sądowych, a wśród publiczności niemałe oburzenie.

życia. Ale natychmiast opamiętał się i wstydzi 
po prostu tego zestawienia własnej marności z 
takim skarbem, jak Zosia.

I, gdy mama Gaaiorkoweka zapraszr
— Przyjdźże dziś, Zosiu, da nas wieczorem, 

on chwyta za kapelusz, mówi niewyraźnym 
głosem .

— Na mnie ezas już... dc biura...
I  wybiega.
Wieczorem urządziła mama Gąsiorkowska 

przyjęcie. Postawiła zająca pieczonego z kompo- 
tam, tort z literą swego imienia, — od syna 
wiązanie, — owoce na talerzach i w .o w o- 
mszałych butelkach... Stać ich na to... Pięć osób 
zasiadło do wieczerzy: gnspodyni i jej dwie nrzy- 
jaciółki, w jednem bractwie zapisane, Gęsiorkow- 
shi i Zosia.

Przy stole już rozmowa na dwie strony ng 
rozpada: starsze damy mówią sobie o jednem,
Gąsioikowski z Zcsią o drugiem. Po kolacyi roz­
pada się i towarzystwo całe w sposób naturalny: 
BUraze panie jeden kącik zajęły, a młodzi usiedli 
sobie w drugim kąciku. S tire  matrony gawgazą 
sobie o tem, w którym kościele najładniej grają 
organy, i który ksiądz najwymowniejsze miewa 
kazania, rozmowa idzse gładzintko, języki trzepią 
bez zmęczenia, — a młodzi jakby nie mogli zna­
leźć podatnej treści, to pomó,ną przez msment, 
to pemiiczą przez chwilę... jakby im kto związy­
wał usta,..

Mama Gąsiorkowska pokazuje starym ma- 
Łronom swoją serwetę wspaniałą, utkaną z prze­
źroczystych kółeczek i z przeźroczystych pającz­
ków. Stare matreny oglądają oczami znawczyń... 
Mama Gąsiorkowska coś szepcze im cichutko... 
Siucbają, a ciekawość aż bły bzczj im w szarych

Może turaz nąć pomyśli o zorganizowaniu służby 
więziennej, której by złodzieje i mordercy nie uciekali 
z przed nosa.

Do charakterystyki lwowskiej straży ogniowej 
przytaczamy następujący list, który otrzymaliśmy od 
p Bazylego Sajkiewicza, właściciela realności i woźnego 
przy sąciz.e Karnym we Lwowie:

Upraszam WP. Redaktora w imienia wszystkich 
obywateli naizego przedmieścia, ażeby był łackaw 
uwzględnić naazę prośbę i zamieścić z niniejszego 
listu parę słów w łamach swego pisma. Fakt to trudny 
do uwierzenia,§a jednak sprawiedliwy, i wyuaraył się 
w 3tołecznem mieście Lwowie.

Dnia 24 zm. o godzinie 9 z rana wymieni po­
żar na przedmieściu zwanem Wnika pod liczby 22. 
Ja, niz.j podpisany właściciel realności, a spalonego 
domu są3iad, mieszkam obos, pod 1. 16. Nie byłem 
obecnym wtenczas w domu, bo jestem weźnym przy 
sędzia karnym. Dano mi znać, że dom Jana Szpilt- 
mr.na się pali i źe straży pożarnej przy tem nie ma. 
Udałem się więc natychmiast na strażnicę ogniową. 
Gdy pod filarami spotkałem się z ofieyałem straży 
p. Ksryckem, powiedziałem me o wypadku. Ten mi 
na to odpowiedział, że to kłamstwo; że ja jestem 
już diugitn co o tym ogniu mówi, ale to nieprawda, 
bo go z wieży nic widać. Ja przyznaję, że nie wi­
dać, bo przedmieście leży w dole, zakrywa je góra 
t. zw. Pełczyńska. Ależ Wulka posiada trzy telefony, 
to za ich pomocą można się dowiedzieć, czy się pali, 
zresztą nie jestem chłystkiem, żebym stiaż w błąd 
wprowadzał.

Myślałem, źe się przecież jakuś poinformują, i 
wyjada- na miejsce pożaru; więc sam ruszyłem na 
miejsce pożaru. Gdy przybyłem do domn swego, dom 
Jrna Szriltmana już był spalony do szczętu, a on 
ledwie z duszą uciekł, ba był w chałupie sam z dzie­
ckiem, a żona była w mieście. Usypiając dzijebo, 
sam przytem zasnął, i gdy już drch był w płomie­
niach, dopiero go aąaiedz. osadzili, i musieli sonie 
radzić jak mogli, aby pożar przynajmniej o tyle zlo­
kalizować, by się na sąsiednie domy nie przeniósł.

Dzięki Bogn źe się skończyło na tem, iż tylko 
jeden dom spłoną*; bo straż wcale nie przybyła.

Drugim razem, jak się palić będzie, pójdziemy 
dc> pokątnegO. pisarza, by napisał prośbę, przyłożymy 
gminną pieczęć i wyprawimy osoLnego nosiańca do 
komendy straży ogniowej, aby raczyła rtrzyfiyć i cfioć 
popatrzeć; jak po ogniu wygląda na naszem przed­
mieściu ; bo zanim podanie wystosujemy, to się dum 
spali. B azyli Sajkiewicz-

Żalrpturzony Wilk. o  ciekawy m fakcie piszą 
do nas z Żółkiewskiego: W Butanach dwóch wło­
ścian udało się po zebranie siana złożonego w ster­
cie naT polanie leśnej Robota miała trwać długo, a 
więc zaopatrzyli się w pożywienie, które włożyli do 
tak zwanej kobiałki używanej do siewn. Przybywszy 
na miejsce, zestawili sanie z pożywieniem, sami *aś 
Ulali się w głąb lasu, celem przysposobienia drążków. 
Nieopoual spoczywający wiik —  zwęszył pożywienie, 
skiadł kobiel i udał się z nią pod stertę, gdzie roz- 
piczął plondrować i dobywać clleb. Kobiel wąska — 
łeb wielki — to też coraz natarc«ywi#j dobierając 
się — wpakował kobiel na łeb — z okap turzy ł się, 
zgłupiał i sfanął pod ncertą, jak wryty. Włościanie 
spostrzegłszy sprawcę kradzieży, zabili go przy po­
mocy wideł zelaznycu.

Dyskretne mięso, w jednym z dzienników wie­
deńskich, jak;ś pan Zeiblowitz z Z stora, uglaaza wy­
syłkę mięsa w pieciokilcwycr pakietach po 2 zł. 
60 ct. Bardzo to Ldnie i życzymy pam. Zeiblowitz 
jak najlepszego powodzenia w interesie, co jednak 
zuaszy dodana do oglossenia uwaga „Yeraichere taren- 
gu Discretion?® (Zapewniam o najostrzejszej dysbre- 
cyi). Takie uwagi zwykliśmy spotykać tylko przy 
ogiuózcuiacŁ, doij o.-ąeych miłicństw^ i inny uh podo 
baych niecbyczajności, ale przj wysyłce mięsa z Ga- 
licyi ? ..

Z Priemysklegj nam piszą: Dobiegający do 
kresu a nader o*yw’ony tego roku w Praemyakiem 
karnawał, postanowiło towarzystwo tutejsze urozmai­
cić w zeizłą sobotę kaligiom — Migiem prawdzi­
wym w calem słowa tego znaczeniu. 'Wdzięczni za 
ten arcyszczr,śliwy projekt inicy&torce, pani Jani­
ckiej, uczestnicy i nesestnieski knlign zebrali Bię 
licznie z kapelą wojskową na czele i zjechali dc Mi- 
żyńca gdzie byli pewni serdeemego przyjęcia u zna- 
nyc.fi z tradycyjnej gościnności księstwa Adamostwa 
Lmbomirskicn. Zajeżdżano hucznie przy biczów trza- 
rbu i gr:e trąb, potem wesoła drużyna pospieszyła 
powitać gosnodaistwo.

Pa.n Janicki odśpiewał okolicsnośeiową ;wrotkę, 
hr. Łoś w przecudnym polskim streju, wręczył w ię­
źnie wiązankę róż i dalejże wszyscy oberka Po usu­
nięciu czarnych maseczek pod któremi starano się 
ukryć swoją indywidualność, rozpoznaliśmy między 
obecnymi pp. Janie nich, hr. Łosiów, br. Dzieduszycką 
z córką, jasną jak marzenie, p. Giżowskiego z p. 
Heleną Zgsżdsińską, hr. Karola i Roman* Droho- 
jowskieh, pan'ą Irsayową z uroczemi pannami Irsay 
i Bielską, panów Skibaiewahiegc, Łuckiego, Goray- 
ritiego. Gniewosz i. jenerałów Riigla i Roszkowskiego, 
rotmistrza Rotha z żoną, zawsze piękną panią Augu- 
stynowiczową itd. itd.

Wspaniała kolacya przerwała tańce SDełriano 
toastów baz końca, to też z podwójną energią rzu­
cono się w wir polek i walców na nowo. Gdy 
przyszła kolej na białego mazura, rzekłbyś, żu szał

oczach. Potem te  szare oczy zwracają w kącik, 
gdzie usiedli młodzi. , 1

...Właśnie to chwila milczenia. Gąsiorkoflski 
siedzi, jakiś niby nadęty, niby dumny, nioy nie­
przystępny taki, a Zoaia, jakby pokorą chciała 
tg dumę złamać i nieprzystępność przebić... 
rączki oiałe złożyła i na kolanie oparła.., czoło, 
jakąś troska snąć zamglone, pccnyliła...

Stare mationy zim .eniają ze sobą nieznacz­
nie spojrzenia, jakby mówiące: „Ee?? czyż?? 
chyba nie!!® Potem po c’chu coś z mamą Gą- 
siorkowską mówią znowu, -. mama Gąsiorkowska 
tak potakująco kiwa głową i tak energicznie ma­
cha ręką, że tc zwątpienia w siwych oczach roz­
wiewają bi§ w niwecz.

Potem mama Gąsiorkowska dopełnia ich 
kieliszki złotem wirem, iedaa ze starych matroa 
mówi coś po cichutku z figlarnym uśmiechem na 
zwigdłycn ustach, wszystkie potem uśmiechają 
sig mile, trącają kieliszkami i, jakby na komendą, 
wysyłają razem spojrzenia w stroną kącika, gdzie 
siedzi Gąflorkowoki z Zosią

Spojrzenia ie znajdują ich znowu milczą­
cych, jego, jak zaw&ze, nieprzystępnego takiego, 
ją, jak zawsze, taką jekąś smutną...

Mama Gęs.omowsba muchk z leKceważe- 
niem ręką na miny starych icatrop, które znowu 
jakiemiś wątpliwościami spoglądają. \ E e  ! e u !r — 
zdaje sig mówić ta  jej ręka, — „ktoby tam na 
dąsy nawet zważał ? W  tym wieki/. “ Stare me­
trony, przekonane, maczają usta w winie, a mama 
GąsiorkcwskŁ szczodrobliwą dziś ręką nową bu­
telkę otwiera..

(Ciąg dalszy nastąpi).
11 I 11 1W w 1
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wszystkich ogarną* Słońce już wysoko było na nie­
bie, gdy goście opuszczcL Miżyuec, wywożąc piękne 
wspomnienie uprzejmości ks. Lubomirskich i ze wszech 
miar wvbcrnie udanej zabawy.

Zmarli, W Tarnowie zmar. w 77 roku życia 
Czesław Łoziński, emerytowany profesor ginmzyal- 
ny. — Edmund Schmidt, inźyniei powiatowy, zroarS 
w Kołomyi, w 57 roku życia. — Józef Soh5nnie\ 
konduktor kolei państwowej i żołnierz wojs r polskich 
z toku 1863, przeżywszy lat 48, zmarł dciii 1 ba. 
we Lwowie. — Helena Jadwiga Eiżbieża de Bcńcza 
Bartoszyńska, uczennica VIII klasy FP. Benedyktynek 
cm ., urodzona w roku 1876, zmarła dnia 1 b. m, 
we Lwowie.

A lhanasos, herszt zbójców w Torcyi, głośny 
w roku zesiłym r powoda napadu na ptciag kon- 
siantynopolitjńaki, csiadł obecnie na emeryturze, ja ­
ko zmęczony tmdami kapitalista. Kupił on w Gre­
cji obszerne dobra, upomniał sig w prefekturze swo­
jego ofiręgu o wpisanie go na listę wyborców i za­
powiedział wszystkim sąsiadom, ii rosz-ę dui nza­
służonego spoczynku" poświęci wzorowemu gospo­
darstwa rolnemu, aby dać dobry przykład współoby­
watelom.

Temperatura, TcanstóralSr — 4° B„ iterorcetr 
759° Idzie w górę. Pochmurno. Padał śaieg.

Korespondencya Administracyi. WT- Strzel-
bicki w  Wołowej p . Kołomyja. Nierhreślonych 
poleceń nie lubimy przyjmować; owe 90 centów wpi­
saliśmy na poczet prenumeraty W. Pana.

Te a lr Dziś we środę (2go b. m.) o godzi J e  
siódmej wieczorom jako w przeddzień otwarci’ Sej­
mu: „Pan Jowialslu", komedya w czfceiech aktach 
Jana Aieksmdra kr, Fredry (oj*ft)i z  panem Zboiń- 
skim w roli tytułowej. — Jutro we czwartek: „Pro­
rok", opera w 5 aktach Mayerbeera. Przedostatni 
gościnny występ psni Eriny Oonti-Borlinetto, primj- 
donny opery dela Scala w Meuyolanie i występ pp, 
Jeromira i Warmatha. — W piątek po raz jrugi j 
„Na szarym końcu’, komedya w czteiech aktach Osk. 
Blumenthala. — W sobetę: „Opowieści Hoffmanna", 
opera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazach J. Bar- 
bier’a. Muzyka J. Offemuucka.

Walne Zgromadzenie

W sali Frohsinu zebrali się dziś nader 
licznie delegaci wybrani nrzez naszych ziem<an, 
tudzież PreieBOwie oddziałów galic. Towarzystwa 
gospodarskiego na doroczne walne zgromadzenie 
tego towarzystwa. Zagraniczne towarzystwa po­
krewna naszemu towarzystwu mianowały także 
swoich delegatów, a misnpwicie poznańskie towa­
rzystwo hr. Włodzimierza Dziednszyckiego i ks. 
Witolda Czartoryskiego, to w. rolnicze salzburskie 
ks. Adamc Sapiehę, gorycłłie i broackie p, dra 
Piotra Grosea, wiedeńskie p. Jana Hreuora, baryn 
tyjskie i styryjskie p. Mergenbessera.

Zgromadzenie zagdł o poćz. s/t  11 prezes 
Towarzystwa gospodarsKiego ks. Ada.n Sapieha, 
zawiadamiając zebranych, że Namiestnictwo wy­
delegowało na zebranie komisarza swego w oso­
bie radzey p< Kłeeberga. Zarazem podziękował 
ks. Sapieha p. namiestnikowi Kazimierzowi hr. 
E&dememu za to, ze zgromadzenie dzisiejsze ra­
czył zaszczycić swą, obecnością.

Następnie w krótkich słowach przedstawił 
ks, Sapieha czynności komitetu towarzystwa gospo­
darskiego w roku ubiegłym. I tan rozesłał komi­
te t do ziemian galicyjskich odezwę, w której 
podniósł, jaka apatya emanowała nassych rolni­
ków w sprawach najżywotniejszych dla nich i 
wezwał ich, aby przyłączyli się do towarzystwa 
gospodarczego. Zaaje się, że odezwa ta odniosła 
pewien skutek, gdyż liczba członków towarzystwa 
powiększyła się w roku ubiegłym o 149. Co się 
tyczy chowu bydła, z przyjemnością skonstatować 
można, iż robimy postęp. Opuściły nasz kraj naj­
rozmaitsze rasy spi owadzace prawie ze wszystkich 
krajów Europy a idziemy bardziej w jednolitym 
kierunku. Ks. Sapieha podniósł, że pedrzas 
bytności swej u, p. Głuchowskiego w Kamiennej 
widział bydło u włościan tak piękne, jakiego 
każdy by im mógł pozazdrościć. Włościanie obcho­
dzą się tam z bydłem tak, jak matka z dzi"ćmi. 
Zpsługa to p. Głuchowskiego, tudzież Topol- 
nicKiego, proooszcza z są s ie d n ie j wsi, za co na­
leży się im uznanie. (Br .wo). — W końcu po­
św ięci ks. Sapieha ciepłe słowa wspomnienia 
zmarłym członkom towarzystwa p. Kielaaowskie- 
mu Tytusowi, Janowi _ Obstawi i Maciejowi 
Wszelaczyńskiemu, tudzież członkowi korespon­
dentowi p. Stalmachowi redaktorowi G w uądki
Cieszyńskiej.

Zebrani uczcili przez powstanie pamięć tych 
mężów.

W końcu zawiadomił ks. Sapieha, że komi­
te t towarzystwa gospodarskiego wystąpi z wnioskiem 
z a tn ie  no wania kilku nowych honorowych członków.
Wniosek ten przedstawi w toku obrad p. prof. 
Tadeusz Piłat.

Po tej przemowie prezesa przystąpiono do 
porządku dziennego.

Bez dyBkusyi przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie z czynności komitetu za rok 1891.

P. H e n z e l  zdawał sprawę z czynności od­
działów p ow iatow ych  w roku 1891. Niektóre od­
działy, jak to z przyjemnością podnieść można, 
wrrastają — n a jb a rd z ie j wznosły: oddział Prze­
m y sk i o 90 członków, potem Jarosławski o 21, 
Rohatyński o 21, Podolski o 16, Tarnopolski o l i  
i  Stryjski o 12 członków. W niektórych stronach 
jednak oadziały łączą się ze sobą, co jest obja­
wem ujemnym, bo paszes taniego skombinowanego 
oddziału z kilku powiatów me może zdziałać tyle, 
co w jednym swoim powiecie. W tym roku wpły­
nął także taki wniorek oćdz:ału Brzozowskiego, 
który chce połączyć się z oddziałem Sanockim, 
Komitet stawia w tym wypadku wniosek, aby ra­
da ogólna zatwierdziła to zlanie się, gdyż oddział 
Brzozowski należał dawni' i do Sanockiego, przed 
pięciu laty rozłączył się, a teraz w obszernej proś­
bie wynazuje konieczność powtórnego połącze­
nia sir..

H . K r n k o w i c c k i  sprzeciwiał się wszel­
kiemu olewaniu się, które powstaje z cnęci nic 
nie robienia. Przecież łatwiej panom z powiatu 
Brzozowskiego w swoim powiecie się zjeżdżać, ani­
żeli y  Sanockim. To jest właśnie ta apatya, o 
której prezes w przemowie swej wrpomniał. * Zda­
niem utowcy, powinniśmy niestrudzenie pracować 
nad podniesieniem rolnictwa, gdyż żydowstwo roz- 
wielmożma się strasznie w tej gałęzi. Zaniedby­
wać rolnictwo jrąt grzechem przeciw krajowi, jest 
czynem wielce niepatryotycznym,

W tym Bamym duchu przemawiał także p, 
A u g u s t y n o w i c z ,  przypominając, ile to zabie­
gów kosztowało potworzyć te oddziały powiatowe, 
a  dzisiaj sami ziemianie niweczą owoce tej pracy.

P. K o m o r n i c k i ,  delegat oddziału Brzo­
zowskiego, wykazywał, ze w tym jednym wypad­
ku połączeni* się oddziału Brzozowskiego i Sa­

nockiego jest konieczne, gdyż w przeciwnym razie 
oddział brzozowski istniał by tylko z nazwy.

Referent, p. H e n z e l  oświadozył, że komitet 
dla tego postawił wniosek na zatwierdzenie tego 
połączenia, gdyż dawniej oddział Sanocki w połą­
czeniu z brzozowskim bardzo pożyteczną działal­
ność, rozwijał.

Zgromadzenie przyjęło wniosek tea znaczną 
większością.

Następnie p. B r c u e r  Jan referował wnioski 
komitetu co do podniesienia choru bydła rogate­
go i trzody chlewnej w kraju.

Nad sprawozdaniem komitetu wywiązała się 
obszerna dyskusya.

Prof. P a ń k ó w  .i k  i wystąpił przeciw twier­
dzeniu komitetu, jakoby ri-.sy krajowe nie nada­
wały się do uszlachetnienia. Rasy te są od wieków 
zaniedbane, d 'a tego też trudno dochować się z 
nich zaraz egzemplarzy doskonałych, ale trzeba 
koniecznie otoczyć ;e opieką, ba są one podporą 
małych hodowców. Są okolice, w których szlache­
tne racy iatnLć nie mogą. Muwca jest zdania, żs 
właścicieli obór zarodowych b jd ła  rasy krajowej 
należy zachęcić przyrzeczeniem, że wychowany 
przez nich maieiyał zakuoi się na poprawę budo 
wy tego bydła w tych okolicach, z których ono 
weszło i w których będzie musiaio s;ę ostać.

P. K i e r s k i  wykazywał, że gospodarstwa 
włościańskie upadają, pomimo, że włościanin zwięk­
sza swą pracowitość, a wstrzemięźliwość jest p-a- 
wie powszechna. Przyczyną tego eą niepomyślne 
warunki klimatyczne,  ̂ będące naturainem następ 
stwem dewastacyi lasów. Dla tego mamy na Po­
dolu od tylu lat nieurodzaj. To jest także przy­
czyną upadku ras bydła włościańskiego, które nie 
ma dostatecznej paszy. Przyczyn.* upadku ras jest 
także brak soli bydlęcej. Jeżeli dążymy do usta­
lenia ras, Daieżałoby uzyskać od rządu, aby s ta ­
nowczo położył tamę dalszemu niweczeniu lasów 
i aby wycębaae parcele napowrót zalesione zosta­
ły. Wtedy moglibyśmy się oddać uprawie roślin 
pastewnych, bez czego nie można myśleć o podnie­
sieniu chowu bydła. Należałoby także raz załatwić 
sprawę soli bydlęcej i w drodze ustawodawczej ozna­
czyć m.nimum przestrzeni gruntu, poniżej której 
nie wolno rozparcelowywać gospodarstw włościań­
skich.

P. F e d o r o w i c z  stanął w obronie komi­
tetu i postawił wniosek, auy zgromadzenie wyra­
z iło  Syczenie, iżby komitet naual w tym aamym 
kierunku co dotąd postępował w sprawie podnie­
sieni > cbswu bydła.

P. K o m o r n i c k i  wyszedł z tego punktu 
widzenia, iż hodowla bydła jest przedsiębior­
stwem, a każda przedsiębiorstwo me opłacające 
się, musi upaść. Hodowla krajowego bydła sta 
noweso się nie opłaca. Jesteśmy zanadto ubogim 
krajem, aby w obec tylu ras, wyprodukowanych 
przez inne narody, mogli wyprodukować jeszcze 
jedne uniwersalną rasę. — Wielo ras obcych 
aidimatyzuje się u nas wybornie. Nie powinniśmy 
więc wytwarzać nowych ras, tylko starać się 
umiejętnie zużytkować te ,akie mamy i o to, aby 
bydło było dobrze odżywiane, aby chłop mogący 
wyżywić najwięcej jeScę sztukę bydła, pozbył się 
manii utrzymywania trzech sztuk i więcej.

P. P a ń k o w s k i  odpowiedział p. Komornic­
kiemu, iż nie miał na myśli wytwarzanie nowych 
ras krajowych i konkurowania z ohcem. Stawał 
o i  tylko w obronie tych okolic, które me mogą 
posługiwać się obcemi reproduktorami. Część 
funduszów przeznaczonych na sutweneyonowanie 
chowu bydła, powinno się skierować w te strony, 
które dotychczas nic z tych subwencji nie ko- 
. syeUtją, a w których hodowla me może się 
rrznieść tak, jak w tych, które są w szczęśdw 
szych warunkach. Są okolice, w których funkcją 
reproduktorów pełnią cielęta od sześciu miesięcy 
do roku mające — później stają się już wołami 
i muszą pracować Tam powinno się coś radzić, 
nie powinniśmy zapominać, że są u nas grunta 
gapowate, na których tylko leśne bydło krajowe 
żyć będz.e.

Dr. K ’ t o w r k i  przemawiał za tern, aby 
Sejm wstąpił na drogę akcyi na polu hodowli 
bydła, aby krrj zasilił % akcyę znaczniejszemi 
zasiłkami. Kraj nasz par exccllence rolniczy skąpi 
sarn dla s’ebie pieniędzy na podniesienie rol­
nictw a. Jeżeli będziemy sami dla siebie ofiarni to 
mażemy i od rządu domagać się większych 
su b w w y i państwowych na hodowlę bydła. Trze­
ba także skłonić gminy do utrzymywania buhajów 
gminnych. Na cele hodowli powinien Sejm prze­
znaczyć fundusz zarodowy 50 000 złr. i przez 
szereg lat corocznie po 30 000 złr. Jeżeli do 
tego dołączy się subweneya państwowa, to może­
my być pewni, że osiągniemy zbawienne rezul­
taty. Dla tego też j jp t mówca za tern, aby To­
warzystwo odniosło się do Sejmu z prośbą w tej 
mierze.

P. C i e ń  sir i polecał komitetowi, aby troskli­
wą opieką otoczył hodowlę bydła włościańskiego 
we wsiach, będących własnością żydów, łub dzier­
żawionych przez nich. W majątkach chrześcijań­
skich znajdzie clłop zawsze dosyć łatwo dobrego 
rozpłodnika, — ale nie znajdzie go w m ją tk u  ży­
dowskim.

Członek Wydziału krajowego p. Rom  a n o ­
w i cz oświadczył, iż wnio°ki dotyczące podniesie­
nia hodowli bydła, przedłoży Wydział kiajowy 
Sejmowi na jedoen  z pierwszych posiedzeń. — 
Proponuje on Sejmowi zarówno utworzenie jedno­
razowego funduszu zarodowego 60.000 z łr .  jak 
i stałą subwenuyę na podniesienie hodowli bydła 
po 30.000 przez lat 10. i

Ostatni głos zubrał sprawozdawca p. B r e u e r 
i zapewnił, że komitet nigdy nie miuł zamiaru 
tamować rozwoju rasy krajowej, tylko finansowe 
trudności "tnły lemu na przeszkodzie.

Ta oświadczeniu p. Romanowicza spodzie­
wać się można, że w tym kierunku poprawa na­
stąpi. W końcu zaleca p. Breuer do przyjęcia 
wniosek p. Fedorowicza.

Wniosek ten p r yjętc i przystąpiono do 
obrad nad sprawą traktatów handlowych.

W gruntownie opracowanem sprawozdaniu 
wykazywał referent prof. Tadeusz P i l i t ,  jakie 
zmiany skutkiem tych t'Ł_,iatów^ zajdą w naszych 
stosunkach rolniczych. Korzyść, spodziewać się 
można z utrwalenia stosunko', handlowych i zni­
żenia, chociaż nieznacznego, e l ł  rolniczych, tudzież 
z konwencyi weterynarakiej. Mówca postawił 
w końca wniosek, aby uchwalono rezolucję, że 
otwarcie granicy rumuńskiej dla bycia wywoła­
łoby dla naszego rolnictwa bardzo szkodliwe na­
stępstwa.

P. K r z y s z t o f o w i e ?  popierał ten wnio­
sek i wniósł ze swej strony, aby wezwano komi­
tet, by zwrócił Bię do Sijmu, rządu i biatnick 
towarzystw, aby przeciwdziałały zabiegom wiedeń­
skich rseźników o otwarcie gianic? rumuńskiej.

W tym samym duchu przemawiał także dr. 
Włodz. K o z ł o w s k i ,  domagając się energ :ez- 
nego kołatania w Radzie pańBtwa.

Przemawiał jeszcze p. Górski i hr. Kruko- 
wiecki, który postawił Trniosok, aby Zgromadze­
nie orzekło, że największe klęską byłoby dla nas

otwarcie granicy rum uńskiej, bo oprócz rumuń­
skiego, dostawałoby ei§ do nas także bydło z 
Rosyp gdzie są ogniska zaraz.

Na oua zakończono dyskusyę.
Wszystkie wnioski przeciw otwarciu granicy 

rumuńskiej przyjęto.
O godzin e w pół dc 3 zamknął przewodni­

czący rb ”ady.
Dziś c 6 wieczorem odbędzie się poufne — 

a jutro o 9-tej rano drugie publiczne posie­
dzenie,

c z ę ś ć  e k o n o m i c z n a ,  .
§ 2 wiedeńskiego largu na oyaio. Na ponie­

działkowy targ przypędzono bydła rzeźnegc 3107 
sztuk opasowego i 351 sztuk chudego Razem 3458 
sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicji 148 
opasowvch i 45 sztuk chudych, z Bukowiny 
44 sztuk bjrdła opasowego. Ogółem przypędzo­
no o 1093 sztuk mniej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji 3 i5  mniej. Nie sprzedcnc 128 sztuk. 
Popyt był spokojny. —  Cenj nie zmieniły się.

Płacono, galicyjsko-bukowińskie woły opaso­
we po 53-— ńo 56-— , za towar przedni po 57•— 
do 61*— , wyiątkuwo po —••—  do — •— ; węgier­
skie woły opasowe po 53-— do 59-—, za towar 
przedni po 60'— do 63 50, wjjątkowo po 66 — 
do 67 — ; z iunych krajów koronnych woły opa­
sowe po 53-— do 61'—, za towar przedni 62'— do 
64'— , wyjątkowo po 65.— do 67-— ; krowy po 
22'— do 34 —; stadniki po 26‘— do 36'00: ba­
woły po 21-— do 28'— zł. ta  100 kilogr. żywej 
wagi. Bydło chude od 30 do .06 zł za sztukę.

*Viedeń 29 lutego.
(Z-) Równie o palego zakończenia miesiąca, 

jak dzisiejsze, nie mieliśmy już dawco. Bywało 
"ieraz, że tak zwane ultimo , czyli miesięczna 
likwidacya, oibywa się trudno i ciężko; bywało 
nieraz, że, aby tę likwidacyę przeprowadzić, musi 
niej. den spekulant sprzedawać wszystkie swe pa­
piery, w skutek czego podaż efektów jest daleko 
większa, niż popyt i przeto kursa spadają^ ale 
rzadko bywa, żeby panowała taka zgniła, nudna, 
ciężka atmosfera bez żadnego właściwego powodu, 
albowiem nie można było odwoływać się dziś na 
wet na Francyę, gdyż postawiła ona już gabinet 
nowy, wprawdzie dość oryginalny, ale z tem 
wssystkiem mogący przez pewien czas odgrywać 
rolę rządu Również rozruchy w Berlinie ustały, 
więc to powinno było ukoić giełdę tameczną, a 
jeżeli jej nie ukoiło, to snać dla tego, że właśnie 
giełdzhrze życzyli powodzenia tym, którzy rozru­
chy urządzili. Ale Berlin miał jeszcze inny powód 
do niechęci. Przybył tam niedawno w misyi po­
ufnej portugalski minister skarbu, p. Sovorolla. 
Zbyt natarczywym dziennikarzem powiedziano, że 
podróż ministra ma na celu zaciągnięcie pożyczki; 
wtajemniczeni zaś utrzym ują, że oprócz zabiegów 
o pożyczkę skłoniła jeszcze inna okoliczność rząd 
portugalski dc wysiania swojego męża zaufania 
do Berlina.

Wiadomo, że Portugalia winna bardzo dużo 
finansowym sferom frencuskim; wiadomo także, 
że jest ona w przededniu bankructwa; owóż w 
Lizbonie dowiedziano się, że w decydujących bo- 
ła^h republikańskich w Paryżu powstała myśl 
wzięcia dochodów Portugalii w kontrolę podobną, 
taką już Europa wywiera w Egipcie. Masoni głó­
wnie ten projekt pop’erają, a może oni są nawet 
jego inicjatorami. Wzięcie Poilugalii w taaą ku­
ratelę pociągnęłoby oczywiście za sobą upaiek 
królestwa i ogłoszenie m w ypospolitej- a gdyby 
nawet na razie lud poriugaLki skupił się dokoła 
tronu, — cb jest luebardzo prawdopodobnem, bo 
obóz zawziętych republikanów, kochających wię­
cej swą doktrynę niż ojczyznę, jest tam oardzo 
liczny — to i w takiui razie potrafiłaby Fran- 
cya, trzymając kuratelę, doprowadzić po latach 
kilku czy kilkunastu do tego, że jakaś sztuczna 
większość parlamentu portugalskiego ogłosiłaby 
detronizację króla. WT obawie więc przed tym 
zamachem przysłał do Berlina rząd portugalski 
swego ministra ola wysondowania, czy w danym 
razie może Portugalia liczyć na pomoc trójprzy- 
mięrza ?

Oczywiście, ie  Niemcy wszelką pcmoc przy­
rzekną, Portugalii, ale iest także rzeczą dość praw­
dopodobną, że Francya dobrze się wprzódy namy­
śli, mm dla pięknych oczu masońskich i dla przy­
jemności obalania trooów, wmięsza się w między­
narodowe zawikłuma.

Kursa dzisiejsze tak wyglądają:
Kredyty au3trj. 308 75, węgierskie 346 50, 

Anglobanki 156-25 Uniony 236-—j Bankyerciny 
112'25. Landerbrnki 20450, Ludwiki 211'25, 
Ozerniowieckie 246-50, Renta papierowa 9475, 
srebrna 94 25, austryacka złota 110 40, papierowa 
102 50, węgierska złota 105 70, papierowa 10485, 
dukat 5 56, 20-frankówka, 9 38—, marki 1P58—, 
ruble P I 6%  zł.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 29 lutego. Pszenice na wiosnę 10.54 

dc 10.57, na maj-czerwiec 10.37 do 10.40, na 
jesień 9.50 ao 9.53. — -y to  no wiosnę 10 05 
do 10.08, na maj-czerwiec 9.89 do 9 92, na je- 
Bień 8.55 do 8.58. — Kułairudza na luty 0.— do 
0.—, na maj-czcrwiec 5.73 do. 5.76, na lipiec- 
sierpień 5.85 tło 5.87. — Owies na wiosnę 6.22 
do 6.25, na jesień 6.08 do 6.11. — Rzepak —.— 
do — . — Spirytus gotowy, kontyngentowany 
—.— do —.— zł.

Peszt 29 lutego. Pszenica na wiosnę 10.33 
do 10.35, na jesień 9.24 do 9.26. — Owies na 
wiosnę 5 79 do 5.84, na jesień o.— do 0.— . — 
Kukurudza na luty 0.— do 0.—, na maj-czerwiec 
0.—  do 0 — . — Rzepak — .— do — . — . —  Spi 
rytiu —.— do — zł.

§ Galicyjski bank kredytowy. Stan z dniem 30 
z. m .: Wkładki na książeczki i asygnatv kasowe 
zł. 1,556.029-38,

Telegramy ,,.:rłeglądii“3
Rzym 2 lutego łpryw.) Z Bologni nadchodź, 

tu wiadomość, że kardynał BattaeMni niebezpiecznie 
zachorował

Paryż 2 lutego (pryw.j Z Lyonu donoszą: 
Mianc tu  już pogrzebać jakąś służącą, młodą, 22 
letnią dziewczynę, gdy jej narzeczony, którego 
od zwłok ouerwać nie można było, pociął utrzy­
mywać, że cna żyje i jest w letargu. Zawołano 
więc lekarzy, ci ponownie zwłoki zbadali i oświad­
czyli, że lepiej zatrzymać s:ę z pogrzebem. Za­
trzymano się i po kilkunastu godzinach przeko­
nano się, że dziewczyna żyje. Odwieziono ją do 
szpitalu, gdzie już tydzień k a m  ją ją  mlekiem, ale 
obudzić jej dotąd nie zdołano.

Petersburg 2 marca (pryw,) Dziennikom 
polecono zamieścić artykuły na ten temat że 
przesilenie ministeryalne we Francji nie upływa 
wcale na stosunek jej do Rosyi, a to aia tegc 
że dziejowe prawa i wyższe interesa Pjczą te 
dwa mocarstw*, mające to sc.mo posłannictwo, a

rie  chwilowe upodobania chwilowo u władzy sto- 
ącycb ładzi.

Druga edycja letóryi dla głodnych nie po­
wiodła się. W Ciągu dwóch dci sprzedali biletów 
zaledwie na 10 tyoięcy rubli. Jeżeliby rozprze- 
daż szła dalej w tym samym stosunku, to zale­
dwie w czterech latach snrzedanoby całą emisyę.

Odess? 2 marca (gryw) Port Batum zosta­
nie nizszerzonj’, gdyż staje się główuem 
ogniskiem eksportu do Kaukazu, Persyi i krajów 
zal aBf ijskich. tówmeź wzrost uprawy bawełny 
w Bucharze podnosi snaczenie tego portu. W u- 
biegłym rouu zawinęło tam okrętów angielskich 
260, greckich 154, tureckich 73, austryackich 
72, rosyjskich 56, francuskich 56, niemieckich 12, 
włoskich 12,

Berlin 2 ma-ca. (pry w.j Między dworami 
dumkim, beri nshin, petersburskim a księciem 
Cumberlandem, toczy sit żyws korespondencja, 
której celem doprowadzić, do ijazou na obchód 
złotego wes?la królewskiej pary duńskiej. Zacho­
dzą jednak wielkie drażliwości trudności, k tó ­
rych dotąd n :e udało się usunąć, mimo osobis­
tych zobiegów króla duńskiego.

Pary? 2 marca (pryw.) Okazuje się, że wy­
chodząca tutaj Correspondance russe (dziennik 
litografowanj', przeznaczony tylko dla użytku re- 
dakcyj) przynosiła w piątek i w sobotę najpo­
tworniejsze wieści z Berlina, to że rewolucja wy­
buchła w całych Niemczech i proklamowała repu­
blikę, to że cesarz Wilhelm zwarj-ował, to że Bis- 
mark stanął na czele rewolucyi etc. Redakcje 
były na tyle rozsądne, że bajek tych nie za­
mieszczały. Z tem wszystkiem ma być temu 
pismu, subweneyonowanemu przez Rosyę, wytoczo­
ny proces.

Berlin 2 marca. Sejm pruBki obradował 
wczoraj nad bud?etom k o a isy i kolonizacyjnej, 
ustanowionej dla zakupna dóbr ziem skich w Pru­
sach zachodnich i w W. ks. Pozoańskiem.

P. C z a r P ń s k i  zwalczał ustawę, ua której 
opiera się działalność tej komisji. Ustawa ta, nie 
dopuszcza do tego, aby między mieszkańcam’ 
tych prowincyj paaowała zgoda, a celem jej jest 
zniszczenie Polaków.

Minister roinictwa oświadczył, że ustawa ta  
nie ma ua celu zniszczenia Polaków, tylko wzmoc­
nienie żvwiolu niemieckiego.

Pultkaum er użalał się na te, że rząd znowu 
zajął chwiejne stanowisko w obec Folaków, któ­
rzy przeciwnie zbliżyli się do Niemców.

Minister odparł ten zarzut i oświadczył, że 
rząd czyni wszystko, co leży w jego mocy, aby 
zbliżyć narodowości do siebie.

W końcu przyjęto bud Set komisyi koloni- 
zacyjnej.

Wiedeń 2 marca. Cesarz odaiedził wczoraj 
po południu arcyksięcia Karola Ludwika i mał­
żonkę jego arcyks. Maryę Teresę i zrbawił u nich 
trzy kwadranse.

Berlin 2 marca. cĄeichsanzeigei donoBi, ze 
z piwodu ostatnich rozruchów ulicznych otrzymał 
cesarz Wilhelm bardzo wiele pism ze sfer robot­
niczych, w których robotnicy wyrażają ubolewanie 
swe z powodu awan*:ur ulicznych i zapewniają mo­
narchę o swej wierności, przyciązaniu i niewzru­
szonej ufflosci, jaką w nim pokładają.

Belgrad 2 marca. Obiega tu pogłoska, że klub 
radyk&lny zamierza wnieść w skupczynie rezolu­
cję, mocą której Natalia pozbawioną ma być wszel- 
k ch praw członka rodziny królewskiej i zabro­
nione jej będzie kiedykolwiek powrócić, do 
Serbii ‘ . “ , —

Filipopol 2 marca. Pogrzeb zcmoiiłowanego 
Wulkowi.iza odbył się wczoraj z wielką okaza­
łością Za trumną szedł książę, ministrowie, 
ciało dyplomatyczne i mnóstwo deputacyi z v,ałej 
Bułgaryi. Nad grobem miał rzewną przemowę 
proiesoi gimnazjalny Szopow.

8arceiona 2 marca. PolicjTa tu tijsza wpa­
dła ne trop spisku anarchistów przeciw konsula­
tów' niemieckiemu Aresztów? uo czterech wy­
bitnych przywódców anarchistycznych. Pozabie­
rano także bardzo wiele papierów.

Wiedeń 2 marca. Wiener Zcilung ogłasza 
nomiuacyę dyrektora seminaryum nauaeycielskiegc 
we Lwowie, radzcę rządowego Zygmunta Sawczyń- 
sbiego, tudzież tajnego rauzcę ks. Jerzego Czar­
toryskiego członkami galicyjskiej Rady szkolnej 
na najbliższe trzecklecie 1

Ateny 2 marca. Król wezwał prezesa mini­
strów Delyaunisa, aoy podpł się do dymisji. De- 
lyannio zwołał radę gabinetową i wszyscy mini­
strowie uchwalili nie podawać się do dymisji. 
W obec tego złożył król cały gabinet z urzędu, 
zawołał do siebie Trikupisa i chciał jemu no 
wierzyć utworzenie nowego gabinetu, a gdy TH 
kupis nie chciał przyjąć tej nusyi, powierzył ją  
Konstantopołosowi. — Parlameni uchwalił Be- 
ljannisowi wotum zaufania, na posiedzenm, w 
którem zapadła ta uchwała byli tylko sami zwo­
lennicy Delvanniga. Przed gmachem parlamentu 
zebrały się wielkie tłumy ludzi i przyjęły uchwa­
łę tę  entazyastycznemi okrzykami, poezem po­
ciągnęły przed pałac królewski, chcąe tam urzą­
dzić deuionstracyę. hawalerya musiała kilka razy 
przypuścić atak do demonstrantów. Delyann sa 
odprowadziły tłumy z parlamentu do mieszkania. 
Delyannis miał do nieb przemowę, w której rzekł, 
iż liczy na zaufanie i poparcie narodu i nie u- 
stąni. Przed mieszkaniem Trikupisa urządzono 
kontrdemonstrację

Gabinet Iyonssautopuiosa ukonstytuował się 
już. Konstantopulos objął prezydyum tudzież tekę 
spraw zagranicznych i finansów. Pńilaretos tekę 
Bprawiedliwosc i spraw wewnętrznych, Saschoufos 
tekę marynarki, Mastrapos wojny, a Papamicha- 
lopulos tekę oświaty. !

Ateny 2 piarcą. Jako powód rozwiązania 
gabinetu Delyanisa podają to, że w skutek przed­
sięwziętych przez gabinet ten rozporządzeń, zao­
strzy się przesilenie finansowe

Ateny 2 marca. Izba odroczona do 6-go 
kwietnia

W obec tego, że uchwaliła ona fjelyanniso- 
wi wotum zaufania, będzie musiał ją nowy rzą 
rozwiązać.

Król w osobnym liście g r a t u l o w a ł  jenerałów 
Mauroinicbalisowi za utrzyma' iie wczoraj Porz4d« 
w mieście i wyraził zadowolnieut Bwe z tego, . 
żołnierze wszystkich stopu, zachow rwali się wcz - 
raj w obce demonstrautó" z umiarkowani 
godnością.

N f i d e s ł a n e .

Bogato ilustrowanego pism:, humorystycznego
f t S  I  o  U

wyszedł Nr ? z Jnia 1 marce i j*s. dc nabycia w „Bis- 
rze dzienników , w księgerniccn, t r a n k a j  q porrierew 

kolejowych. 'E g z e m p l a r z  2 t  e t .
Prenumerata Kwartalna we Lwowie wykosi I a b ,  

na pmwin :ji I zlr. 2 0  ct
Prenumeratę przyjmuj* Administracja „bmigust w* 

Lwowie. 2902

yytzeikis p*piery wartośoiowe, Jfckotc 
listy zastawna to w a rzystw a  krsd. ziemsk* 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebli- 
gacje propmacyjne, renty, pryorytetj itp. 
apraedi je  po najtańszym kursie we L w o w ie

A u g u st Scliellenber^
Don. buków * i k u to r  wymiany we Lwowie.

Wydiwnictwo Laaet] lodować „Nadnej*"' I'r*- 
■*' i*r»te rorai. a<r l'70. [Sfa prowincji alr. 1-80.

ML JO N A SZ  •
dout bniK brj 1 kantor w y a ts i;

we Lwowie, ulica iagiellonska i. 3.
kupuj* i *nrzedajf wszystkie efekta I mo­
nę y  po naj dokładn1 ejazyrr .mrsD draennym 
Klecenia » prowincji wykonuje trazwłooznie 

ber, doliorem a prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji nuj- 

yuęLuzftgo i n a ;‘bogatszego w świecie to ­
warzystwu ubezpieczeń ne życie „ T h f 
MatuaD. Role rsioźenia 1842. 2763

T e l e g r a m  g i e i d t f W f .
Wieaeń dnie, 2 marca god* 1. m ir. 40.

Akcje kred 307.50 Węg bolej póLi.
Alpiny 61*90 wschodu 200’—
K.edyty węg. 345 25 Wiedeńskie losy
Anglobanki 156 — kom- 153.50
Uniony 236'— Akcje tytoń. 163-75
Ludwiki 212.— Gal. ool. indem. 104*75
Nordbany 285‘— Elbetn&le 229 —
Lum^ardy S6-— Lanaeroanki 205*—
Losy tu re c k i 38 50 Renta zł. węg 107-80
gtoatebahn; 284 37 Bankreremy 112-25
CzSTiLUWiRCklO 246-75 Renta węg p. 

Ruble
102 — 

1-17-75
Uśpi JODieni* Bime.

Lwów. Z Izby handlowej 2 marca 1892.
1, Akcje za. sztukę. 5
boa kupon] eirtnoefo  piso | badaj t

bes dywiden jy.
Kolej grlic. Kar. Lud.200 zi. w. sl t lo  — 213 —

„ iwcw.-czer-jaas.200 zł w. a 245 — 248 _
Banku nip. galic. 2o0 zł. w. a. *19 — S22 _____

,  fcosdyt. galic 200 zł. w, a .  216 —
L isty  z<sstnwHt ęa 100 (̂.

Basku kip. galic. 5°/„ 40 „ 100 45
Banku hip. galic. 5*7, z 10r/o pr 107 50 
Banku hip. 4 1/,i%  wa los. w 50 iat. 9C 30 
banku krajowego 4 */, ‘70 wa. 98 50 
Tow. kred. gs.be. 4®/n t  nieokr . 96 80

H ■ » ■

4

„ * 41»/. 95 10 
,  „ 52 1. 99 40

56 9 4  70
■ r ■ a
x a a ■*

3. L is ty  d łu \n t 10C %ł.
Z. G. kr. wł. (daw. 6°/,) 3°/r w likw. *6 —

.  „ ,  ,  Idaw. 5°'o) n ° / o  a *3 -
4 . Obligi ^<i 100 {l. 

Irdemnizacyjne galic 6 prc. h .  k. 104 50 
Galic. fund* proniaacyjnego i*U  > 93 tO 
Buków, fund propin. 5°/, w. * 100 50
Kom. banku faąj. 5prc.w i I em. 100 — 
Poiyczk* kra;-z r. 1873 6 pr. w. a, 10ć 50 

„ „ „ 1883  9 7  50
5. L o s y .

Losy miaots Kra) :i iwa . . . . 21 —
B Sta?»’fiławowa . . 2P —

<>. M or.tty 
Dukat bolendarski . .
Nanoleandor
Półimperia1 rosyjski . .
Ru bo1 roayjsKi srebrny ,

.  papbiow j 
100 marek niemiocKich

101 15 
108 20 

9? —  
9£‘ 20 
97 50 
95 80 

10C 10 
95 40

68 —  
5 6  —

105 20 
94 10 

101 20 
100 70

98 20

23 -  

31 —

5.53 5.63 
9.32 9.42 

'9  50 —
1.23 1.33 

1.16— 1 1 8 — 
57.65 58.20

Puciągl kolejowi
Podług u g i r a  lwowskiego (Od 1 października 1891.)

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a . j 
’ 2 marca 1892,

IłOTEL FRANCUSKI A. oonnski z Grabo- 
wic. K  W iski, A. Bzowski z Hswiowic.. B. Stecki 
z Nadyćz. K. Kruger, II. Gessner * Stnttgardu. A. 
Bełz z Wiednia J. Gnoiuski z Cieszanowa. ,

HOTEL CENTRaLKY. J. Lenicni a Sehodnicy. 
F. Wolski z Brzeżan. W. Witojiawski x Wygody. J. 
Osuchowski iPłotyczy. U. Filipkowski ze Stanisławo 
wa. J. Weigl z Żaruiak. Stanek z Wuienki.

Do Lwowa pwycl ada^:

Z Brakowa . . . . . . .
Z Podwołoczyst . . .
Z n oćwołocz”sk nr Podzamca* 
Z ifcuarerztn T-s*. Suczawy, 

, Cze niowiet, Hurinty&hl Sta
w « ł a r , o w k ...........................

Z Sucanwy, tiarniow iac i Sta­
nisławowa ..........................

Z buchaj, ijhyrowo, Suslatyna 
Stanisławowa f dtryja . .

Z KołowyŁ Stanisławowa i Hn-
aiatjT .

Z» Stanisławowa, B udapeanj 
jannkacza Lawocaoego i Stryja 

Z Paaztu Ław rznegt.j Nowagc 
Sącz L, Chyroaa, 1'usiatynr 
sta ‘isiawowa i M rnkacsa .

2 i l a w y .....................................
Z Sokala 1 Bełżca , . . .

a, o m

Pociąg
oaobowy

40P
2-20
208

7'58

850
7-80
I-O.

I

9-26

Z* Lwowa odchodar.
Do B rak o w a ................................
Do Podwoloce-r»h . ; . , 
Do Fodwołocsysk z Podzamcza 
Do Zimnejwo ly-Rudna . . . 
Do Soczawy Czemiowiec, Sta 

k.-tawow--. Rusiatyna, Jasi 1
Baw r e s z t " ...............................

Do Stanisławowa, Lsernlowiec, 
Jas i Bukaresztu . . • • 

Do Staiilsławowa i Kołomyi 
Do Stryja, Ibawocraego Mank* 

cza, Bndan*sztu, Stanisła­
wowa I Htuiatyna . . .

Do Stryja, Cbyrowu, Suchej i 
Stani, kwot r . . . . .  

Dc S t r j e , f taniiuw ow a. H oiia 
tyna, Łairocznego P eu tn . 
jt iw i.,  Nowego Sącfa |  

m in k n c a , ...........................
be B e u s ł i Sokala . , , . 
Do Rawy . . . . . . .

2-28
411
4-23

91Ł

1B7
66?

S'4b
11.57

9'0f

1P47

4-20

10-2S

4-29
F-2S

8-2S

7-90
IrfiC

10*15
4-20

"  a 
7.15
8-15
2-88,

8 25

8-80
10-81
TrS

10-49

*-24

1 Uwaga: Gedzin- poukreilow Uifiką. iMawiJfhP«* 
m oi o i goW af f  rano io  i  m , 69 włeaór
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

prace

-A .3a.119 G r e e n .
Przctlomacayla s angielskiego p. Eugenia Żmijewska.

(C iąg dalaiy).
— Pisałaby niewątpliwie, gdyby nie reumatyzm 

w prawem ręku. Wyręczałem ją  w ^c w tym 
obowiązku. Kazała mi donosić matce o najdro­
bniejszych szczegółach.

— Cierpiała na reumatyzm, powiadasz pan, a 
pomimo to mogła się bawić ?

—  Cały ból koncentrował się w ręku. Trudno 
jej było poruszać palcami. Dotychczas uBkarża 
się na to.

Dr. Cameron powstał i chciał pożegnać 
agenta, lecz ten zatrzymał go jeszcze.
- — Muszę porozmawiać z inspektorem. Racz 

pan zatrzymać się chwilkę — i mówiąc to, wy­
szedł z pokoju.

Po dziesięciu minutach, drzwi otworzyły się 
znowu. Wkroczył ów gentleman, który raz już 
odwiedzał doktora, dla dowiedzenia się o sukniach 
jego żony.

Dr. Cameron powstał.
— I  jakiż jest mój los? — zapytał.

Inspektor ujął go za rękę.
— Porozmawiajmy najprzód — mówił. —  Do 

wniosków nie dochodzi się w jednej chwili w spra­
wach takich. Doktorze Cameron, kochasz twoją 
żonę i wierzysz w jej niewinność?

— Najzupełniej.
— Zdanie zakochanego nie powinno być brane 

w rachubę —  ciągnął dalej inspektor — lecz 
ohcę je uwzględnić, a to tak dalece, iż gotów je­

stem wysłuchać wszystkiego, co pan powiesz na  
obronę żony i będę liczył się z wrażeniem, jakie 
uczyniła na panu od dnia waszego ślubu.

— Postępowanie jej wydawało mi się z po­
czątku dziwnem, brałem je za kaprysy kobiece, 
lecz teraz, gdy znam całą prawdę, rozumiem naj­
zupełniej wszystkie jej dziwactwa.

—  Czy tłómaczysz pan sobie także, dlaczego 
osiwiała ?

— O tak. Wystaw pan sobie przez jakie tor­
tury przeszła w ciągu jednej godziny. Zawie­
dziona na doktorze Molesworth, musiała powracać 
do domu; tu ujrzała Mildred ubraną już do ślubu 
i gotową zająć jej miejsce. Wystaw pan Bobie 
dalej, jak  musiała cierpieć, będąc zmuazona po­
zbawić siostrę ukochanych już przez nią nadziei; 
jak musiała być rozdrażniona, ubierając się tak 
pospiesznie do ś lu b u , wreszcie, jakim prze­
strachem , jak bezmierną rozpaczą musiał ją 
przejąć widok Mildred, padającej martwą u jej 
stóp. A cios był tem większy, iż należało go u- 
kryć przed okiem wszystkich, nawet narzeczonego. 
Dalej, wyobraź pan sobie, co się w niej dziać 
musiało, gdy usłyszała ten okrzyk, świadczący, 
albo, że Mildred przyszła do siebie i przejęta zo­
stała strachem, widząc się zamkniętą w pokoju 
ze świeżą jeszcze myślą o śmierci, lub też, że 
klucz, który Eugenia czuła na piersiach, nie zam­
knął pokoju i że za chwilę stanie pod zarzutem 
morderstwa Czyż uczucia te nie są zdolne po­
bielić szronem głowy? A następnie pomyśl pan, 
iż dręczyło ją  przypuszczenie, że cała sprawa zo­
stanie wykrytą; przygotowywała sobie zapewne 
odpowiedzi na indagacye, przyjmując powinszo- 
nia przyjaciół i znajomych. Dalej, uprzytomnij 
pan sobie, jakie wrażenie zrobił na niej niespo­
dziewany widok Moleswortha, którego poczęści 
zdradziła i który mógł się zemścić na przenie- 
wierczyni. Czyż wszystkie te wrażenia nie byłyby 
zdolne zachwiać systemem nerwowym najsilniej­

szego mężczyzny, a cóż dopiero wątłej i rozdra­
żnionej już poprzednio kobiety? 0 ;h !  aż uadto 
ich było, aby usprawiedliwić to nagłe osiwienie!

— Jesteś pan gorącym rzecznikiem — mówił 
inspektor — argumenta pańskie przekonywują 
mnie niemal. Lecz muszę zadać panu jeszcze je ­
dno pytanie, które moie ci cię wydać zuchwałem, 
a nawet okrutnem, lecz wierzaj mi pan, iż s ta ­
wiam je we własnym pańskim interesie.

— Pytaj pan. Niczego ukryć nie pragnę.
—  Pytanie to odnosi się do pamiętnika, który 

pan Gryce dał mi do czytania. Chciałbym się 
dowiedzieć, jakie, według pańskiego zdania, są 
uczucia żony względem pana? Czy cię kocha?

— Tak.
— Nie jestże to wdzięczność, lecz uczucie mi­

łości ?
— Tak.
— A jednak niedawno jeszcze tem samem uczu­

ciem obdarzała innego człowieka. Daruj mi pan, 
lecz nie mogę tego pogodzić.

— W uczuciach gwałtownych przychodzi nie­
kiedy reakeya. Smutne doświadczenie wykazało 
jej może znikomość miłości, opartej na fantazji i 
egzaltacji. Wtedy dopiero pozeała, czeta jest 
uczucie prawdziwe.

— Więc się pan nie mylisz ? Żona kocha pana 
obecnie. Pamiętaj pan, że kobiety piękne po­
trafią otumanić, wmówić w mężczyznę, cc tylko 
zechcą.

Doktor powstał. Guiew zapalił się w jego 
oczach i z brzmisł *. głosie.

— Znieważasz pan człowieka i tak już nie­
szczęśliwego — rzelĄ lecz spostrzegając sympa­
tyczne spojrzenie agenta, zmiarkował się — Jaki 
pan masz cel w zsdawaniu mi takich pytań ? - -  
zapytał.

— Chcę wiedzieć, czy Eugenia Gretorex była 
tak lekkomyślna, iż mogła przejść w mgnieniu 
oka od jednego uczucia ilo drugiego.

Dr. Cameron obserwował swego interlokuto­
ra i rozumiejąc, jak niebezpieczną mogłaby być 
odpowiedź, milczał.

— Niepodobna mi wierzyć — ciągnął dalej 
inspektor — aby kobieta, zdolna tak czuć, jak 
Eugenia Gretorex wyjawiła to w listach, była 
w stanie w jednej chwili wyrzucić z serca dawną 
miłość i oddać się panu z taką świeżością i siłą 
uczucia.

Doktor wciąż milczał.
— Gdyby upłynął czat pewien, gdyby po dłu­

giem przygnębieniu poczęła okazywać panu wdzię­
czność i stopniowo rozgrzewała się pod wpływem 
pańskiego uczucia, łatwiejbym to zrozumiał, lecz 
nagły przeskok od jednej miłości do drugiej wy 
daje mi się tak nieprawdopodobnym, że nie dzi­
wiłbym Bię wcale, gdybyś i pan nie wierzył tym 
sentymentom.

— Ależ — zaczął doktor, chcąc protestować, 
lecz czuł się ujętym w sieci i nie wiedział w któ­
rą stronę Bię obrócić.

Inspektor obserwował go bacznie i ciągnął 
dalej, z pozorną bezwzględnością.

—  Czyż nie sądziłbyś pan tak samo, jak ja, 
gdyby chodziło o kogo innego, a nie o pana?

— Być może. Straciłem już władzę rozumowa­
nia. Budzisz pan harpie w mojem sercu i chcesz, 
-abym się analizował! Czyż koniecznie potrzebne, 
abym cierpiał?

— Sam fakt, że pan cierpisz, rozświetla mi pe­
wną wątpliwość. Gdybyś pan przyjmował to obo­
jętnie, doszedłbym do innych wniosków. Przeba­
czysz mi pan, gdy dowiesz się o moich pobud 
kacb.

—  Czy mi je pan wyjawisz zaraz? Czy mam 
pozostać w tej Diepewności?

— Doktorze Cameron, nie chcę dręczyć pana 
dłużej. Obecny stan zdrowia żony pańskiej nie 
pozwala mi jej aresztować, pewien jednak jestem, 
że wie więcej, niż chce, lub może powiedzieć od­

nośnie do śmierci tej dziewczyny i dla tego mu­
szę panu oznajmić, iż pani Cameron pozostanie 
pod nadzorem policji. Wróciwszy do domu, zasta­
niesz pan kobietę, która ma zająć miejsce przy 
łożu pańskiej żony. Jest to osoba uzdolniona, de­
likatna i dyskretna nie zdradzi państwa, ani też 
urazi ich w czemkolwiek. Czy mogę liczyć na pa­
na, iż ją  przyjmiesz i nie będziesz jej stawiał 
przeszkód w spełnianiu jej obowiązku?

— Nie mam wyboru —  rzekł doktor z rumień­
cem wstydu i upokorzenia. — Czyż nie jesteś pa­
nem mojego życia i honoru?

— RoDię tylko to, co mi nakazuje moje stano­
wisko —  odparł inspektor z widocznem współczu­
ciem. —  Stałeś się pan ofiarą kobiety niegodnej 
ciebie; żai mi pana serdecznie.

Lecz doktor nie dbał o współczucie, cho­
dziło mu o sprawiedliwość jedynie.

— Czyż nie ma drogi wyjścia? — zawołał. — 
Czyż musimy koniecznie poddać się tylu upoko­
rzeniom, choć nie wiesz pan nawet, czy w ogóle 
zbrodnia została spełnioną?

— Zaszedł wypadek tajemniczej i niepojętej 
dla nas śmierci; pani Cameron jedynie może ją 
wytłumaczyć Zapewne, gdybyśmy wiedzieli to, co 
wiadomem jest doktorowi Molesworth...

— Musi wszystko wyjawić. Udam się do niego 
i skłonię go do powiedzenia prawdy.

Inspektor spojrzał na biedaka ze współ­
czuciem.

—  Nie chciałbyś pan może jej usłyszeć? — 
spytał.

—- Przeciwnie — zawołał doktor namiętnie — 
ta niepewność mnie zabija. Jeśli pan przypusz­
czasz, iż Molesworth zna szczegóły śmierci Mfl- 
dred. staw muie przed niego. Gdy ujrzy, jak bo- 
lesnem, jak strasznem jest mi jego milczenie, zli­
tuje się chyba nademną.

(Ciąg dchwy nastąpi).

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, koce 1938 poleca w najw iększym  wyborze i najtaniej

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
W ©  L w o w i e ,  p l a o  K a p i t u l n y ,

D r o b n e  og*osieni&
p o  3  e u t y  o d  w y r a r a .

W oeln rychłej obsługi moich 
Szanownych Odbiorców powiększy­
łem mój zakład artystyczno litogra­
ficzny I sprowadziłem Jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcyl, je  tem  zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejsze] zwłoki 1 jak  najtaniej. 
Przyjm uje zamówir-nia na bilety 
wizytowe, karty  ślubne, plany, ry ­
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp adwokatów, 
notaryuezów, władz itp ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 
Antoni Przyszlak, Zakład a r ty ­
styczno litograficzny we Lwowia, 
przy ulicy K opernika Nr. 9. B ilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct za 
100 sztuk. 2738

.Syrjusz". Skład n a jle p sz y c h  ga­
tunków k a w y , ArLura Kościckiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 26^3

Poszukuję zdolnego ekonoma z d łu ­
goletnią prak tyką w jednem  ze 
wzorowych i znanych w kra ju  
gospodarstw. Znajdzie on u mnie 
umieszczenie od 15go m arca br 
W  zgłoszeniach proszę o podanie 
żądanego wynagrodzenia, jakoteż 
nazwisk poprzednich chlebodaw 
ców. Dr. K ornel P ay g ert w  Sido 
rowie o p. H usiatyn. 2921 7 —7

KASY
2946

ogniotrwałe nowe 1 uży­
wane poleca n a j t a n i e j  
K l s t e r ,  Lwów, Halicka 

25 (Główna trafika).

Kamienica we Lwowie o silnej 
rencie, korzystnie do nabycia w b u 
rze W go H orw ata H e 'm ań  ka 4.

2954 1 - 5

9 * < |* o n * i t h m  o n a  le śn e , 
(tarzanie opakowane rozsyła za zalicaką 

pocetą lub koleją
Leśnictwo Zassów pod Czarną
1. 1fa a io n a  za 1 font =* V, k ilo : 

Sosny ■wy®ainej (Pinus silrestris) zł. l  tO 
„ ameryk. (P. strobus-Weymutha) „ 8-60
„ cearnęj (P. ausłriaca) . ,  1.20

Świerka ......................................„ 80
Modrzewia ....................* 9 0
A k a c j i .......................................... * 80
B r a c e j ...............................................  SO
O l e h y ..........................................„ 65
Jasiona. ...............................• . „ 16

11. Sadzonki sosna zwyca. 1 ro z. 
60 et. sosna czarna roczna 60 ct. (sa­
dzonek sosny 2 i 8 letnich nie spze- 
dajemy, ko nigdy nie są do kultury 
zdatne). Świerk 2, 8 i 4 lerni po 1 , 
1 60 i 2 ałr., modrzew 2, S i 4 letn. po 
3, 2'60 i 8 złr.. brzoza 3 1 4  letnia 
2-60 z łr , olszyna 2 i 3 letnia po 3 i 
S itr., akacya 1 i 2 letnia po 2 50 i 8 zł. 
Oategua (Biała cierń na żywopłoty) 
10 rt. za 1.000 sztuk. I87T 8 - 2 0

Na miesiąc Marzec !i
K g i ę g a r n i a  k a t o l i c k a  

Dra Władysława Miłkowskiego
w  K t z a l c o - w i e .  

poleca:
H ołubow ioz. O T. J . Nowenna do 

św. Józefa. Cena 10 ct.
M iesiąc św - Józefa, czyli sposób 

uczczenia Oblubieńca Najśw.M P.Cena lOct.
Nabożeństw o do św . iózefa, 

siedmiu niedziel, zwane z odpustem supeł- 
nym. Cena 15 ct.

N sd .ie ja  w  św . Józefie, Nabo­
żeństwo zabierające w sobie: septeanę czyli 
7-dniowe rozmyślania itd. Cena 20 ct.

Nowenna do św . Józefa (najdo- 
kładniejsza), Cena 20 ct.

Olszew ski W. Ks. (Chwalmy Józefa 
świętego, czyli krótkie nabożeństwo do św. 
Józefa. Cena 3 0  ct.

Prokop O. Kapucyn, Nabożeństwo 
do św. Józefa z różnych pobożnych ćwi 
czeń na cześć Jego ułożone. Cena 25 ct.

Prokop O. Kapuoyn, Św. Józef. 
Szczegóły Jego życia; uwagi o wielkiej 
Jego godności; zachęta do szczególnej w 
Jego pośrednictwo ufności. Cena 4 5  ct.

Rohner O. Benedyktyn. Żywot 
Bogarodzicy Panny Maryi i Jej Oblubieńca 
św. Józefa z wieloma drzeworytami 1 8ma 
rycinami koloroweml. Cena 6 złr. w ozdo 
bnej oprawie złr. 8  ct. 10.

Ulanecki ks. Nabożeństwo do ś-* 
Józefa (na cały marzec). Cena 75 ct.

Z d ża rsk a  J ó z e f a .  Zbiór nabożeń 
stwa ku wyłącznej czci św. Józefa. Cena 
70 ct.

Nadto: bardzo piękne o b ra zk i, foto

Do sprzedania
we Lwowie na przedmieściu zabudowa- 
nem, przy głównej drodze w części lub 
całości d « i r  r e a l n o * 1'! ,  obok siebie 
położone, a składające się: z domu par­
terowego o 4 pokojach, kuchni, z poko 
iem strychowym i piwnicam i; z oficyny 
(szynk), dwu stajen murowanych i innych 
budynków gospodarskich; grnnt budo­
wlany dwu frontowy około 600 sążn i; 
pola morgów 7 ze ź rd ła m i;  piaskownią 

kamieniołom. Bliższa wiadomość od 
do 3 po południu pod 1. or. 69, ulica 

Zielona u właściciela.
2931 6 - 6

grafie św . Jó zef i
modlitewką polska. Cena 
I zł. 50 ct.

na kartonie, z 
15 ct., tuzin 

2840 4 - 6

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na ptstw iska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Je d e n  k o rze c wraz z workiem kosztu­
je 4  z ł r .  w. m.j przy zakupnie naraz 
10 kor*y dodaje się korzee bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J  B a ls ie s irz  

skład nasion w B t . « i m l
2869 8 —10

Państwo Hłuboczek wielki, potrzebuje 
do ogrodu kwiatowego, warzywnego, owo­
cowego i do oranżerji

zdolnego ogrodnika
na ordynarję.

Zgłoszenia do Zarządu dóbr w Hło 
boczku wielkim. 2938 8—4

B iu ro  w y w ia d o w o z e  S t e n i  L w a  
Satały ul. H alicka 15 Lwów, po­
leca nauczycieli, nauozyoielki, bony 
Niem ki, F rancuski, oficjalistów, 
leśniczych ekonomów, ogrodników 
i w e wszystkich gałęziach doboro­
wą dluibę dworską. 2777 6 ?

Dośwladczouy pedagog, gru n to ­
wnie w ładający językiem  niem iec­
kim, poszukuje lekcyj w miejscu. 
Bliższej wiadomości udzieli Biuro 
dzienników. 1— 5

C en tra ln e  ST„rwiwSpS
prowinoyi Lwów, K o p e r n ik a  ! i

2 ó 22

Leśniczy Z niższym  egzaminem 
państwowym  i kilkunastoletnią 
praktyką, poszukuje posady zaraz 
lub od 1 kw ietnia b. r. Łaskaw e 
zgłoszenia przyjm uje pod adresem  
„R. O. B p o s t  rest. Krechów.

2r55 1 - 8

Od wielu la t  w ypróbow any środek domowy 
dla uśm ierzenia bolu

2948 HI K ttIZD Y
Fjd prriikn prdape

Cena jednej flaszki 1 złr. w. a.
Nabyć można we wszystkich aptekach.

F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a
i k. austr. i królewski rumuński dostawca 

nadworny, aptekarz w Korneuburgu koło W iednia

•XMXXXXX »*XXXiXXXXXXXXXllXf
--A ir * *

Fabryka wytworów che- mieznych i nawozowych
Spółki komandytowe] Juljana Wanga

W E  LWOWIE.
( K a n t o r  Ż ó ł k i e w s k a  8 2 )

p o 1 e o a p o d  z a s i e w y  w i o s e n n e

Mączkę kościaną prepeS * £ r em 
Superfosfat 2 kości lob z fosforytów.

Mączkę z żużli Tomasa i Saletrę chilijską,
^  a do karm y zw ierząt domowych, drobiu e .̂c.

* Fosforan wapniowy.
x j  Cennik i sposób u iy c ia  na {ądarie bezpłatnie i franco.
* *  2864 6 - ?  # *

•XXXXXXXXXX a X8XX*XXX *X*XX®

D yplom  h o n o ro w y  
Z a g r z e b . 1 8 9 1 . Z ł o t y  m e d a l 

T e m e s a w a r .

K w i z d y
p ł y n  o d r o d z e n i a

Woda do mycia koni.
Cena jednej flaszki 1 zlr. 40 ct. a. w.

• %
Od la t 60 używany w stajniach dwort ich. w większych stajniach wojskowych 
i prywatnych, a  to do wzmocnienia p rzed uciążliwą pudróźa lub marszem, od­
zyskania sił po takiej podróży, dalej przy zwichnięciach, przy sztywności ścię­
gna i w innych wypadkach, czyni konie zdolnym do wytrwałej służby w zaprzęgu.

Proszę wwa£ać dokładnie na powyższ§ markę o*hronn§ i ź̂ daó wyraźni 
K żw lasćly  p ł y n . -u. ©<3.roćL*QxxIa,

DOSTAĆ MOŻNA W APTEKACH IDROOUBRYAOH
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  2948 I

F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a
c. i k. austr. i  kroi. rumuński dostawca nadworny, aptekarz w Koroauburgu

koło Wiednia.

K S IĘ G A R N IA  P O L S K A
w a  L w o w i s  

psleea na częściowa spłaty miesięczne tanie sfeiorowe wydania pomieści

ELIZY ORZESZKOWEJ
sńelene angielsk e płótno.

prowincji®

w 47 tomach w eziełm ąj bogate alo onej oprawie
1^ 11  BZIEJŁ *

„Z życia real Bty“. 1 zł. 8* et. — „W kłatce® 1 zł. 80 c '. — „Na
2 tomy 3 zł. 10 ct. — „Pami*tniV Wacłswy®, 4 tomy 6 zł. 00 c t — ,P an  Graba®,
3 tomy 4 gi. 90 ct. — .'"notliwi®, 1 zł. 80 ct. — „Wesoła teoija i smutna, pTakty-
Ła“, 1 zł. 80 ct. — „Na dnie sumienia®. 4 tomy 6 zł. 20 ct. — „Marta®, 1 zł 
20 ct. — „Eli Maków r ‘ , 3 *omy 4 zł 90 ct. — „Rodzina Brochwiczów*, 2 tomy 
3 4 . 10 ot. — „ >• ompalińscy®, 2 tomy 3 zł. 10 ct. „VUrya. 1 zł. 80 ck — „Meier
Esrofowioz®, 2 tomy 8 zł. 10 ct. — „Sylwek rmentarnik®, 1 zł. 80 ct. — „Zygmunt
Ławicz i jego kol-dzy®, 1 zł. 80 ct. — „Niziny*, z ilustracjam i Andriollego, 1 zł. 
80 ct. „Dziurdziowie®, z ilustracjam i Andriollego, ł  zł. 80 ct. — „Nowele*, 1 zł, 
#9 ct. — Stare obrazki*, 1 z>. 80 ct. — „O i  obiec e“, 1 zł. 89 ct. — Kilka słów
0 kobietach,, X zł. 80 ct. — „Patrjotyzm i kosmopolityzm®, 1 zł. SO ct. - „Cham®,
1 zł 80 ct. „Nad Ni nrnfm*, 8 tomy 4 zł. 90 ct. — „Nowele i obrazki z różnyoh

sfer®. 6 tomów 8 zł.
W aran ki aabyoia pism

E L I Z Y  O R Z E S Z K O W E J
na ezęściowe spłaty miesięozne są następujące: Płacacym ratę  1 zł. miesięcznie do­
starczamy naraz 6 tom ów ; 2 zł. m ea ęcznie — 12 tom ów ; płacącym 3 zł. — 18 to­
mów; w eszcie płacącym 4 zł. — 94 tomów, a płacącym miesięcznie 5 zł. dostarcza

na raz 30 tomów.
Po otrzymaniu pierwsz j  i aty wysyłamy żądane tomy. Na żądani- dostarcza­

my szczegółowy prospekt. 2986 3 3

Z a p r o s z e n i e  d o  s u b s k r y p c j i .
Istniejące w kraju naszym w liczbie około 7i O, Kółka rolnicze zwróciły swoją 

nwagę przedewszystkiem na polepszenie stosutóów handlowych po wsiach i mia­
steczkach i w tym celu zorganizowały już przeszło 400 chrreściańskich sklepów spół- 
kowych, które starają się udność wsi i miasteczek zaopatrywać w dobry towar 
w sposób rzetelny i przystępny. Atoli kilkuletnie doświadczenie tych wszystkich iu- 
stytucyj, ciągle coraz szybciej sie mnożących, wytworzyło powszechne przekonanie, 
że podjęta prze* Towarzystwo Kółek rolni zych działalność dopiero wówczas zyska 
silną a trwałą podstawę, gdy instytneye te, z których każda dotąd pracuje w odo­
sobnieniu 1 na własną rękę, skojarzą sie w większe stowarzyszenie o wspólnym celu 
i połączonych środkach. W takim razie bowiem zdołają oddać w usługi fswoje facho­
wą wiedzę i większy kapitał, t. j. te dwa czynniki, bez których dzisiaj żadne większe 
przedsiębiorstwo1 ekonomiczne nie może pomyślnie się rozwijać.

W  myśl takich wielokrotnie przez Kółka rolnicze objawianych życsyń założony 
został w dniu 29 Grudnia z r. „Związek handlowy Kółak rolniczych w Krarowie*, 
jako spółka rajestowana z dwukrotną odpowh dzialnością. Związek nie ma inntgo 
celu prócz tyci, które przyświecają Kółkom rolniczym w ich działalności na polu 
handlu i przemysłu włościańskiego i małomiejskiego. Zadaniem Związku jest tylno 
umożliwić i ułatwić spełń enie tych samycL celów przez dostai-czenie i zastosowanie 
takich środków, którymi z osobna każdy sklep Kółka rolniczego nie jest w stanie 
rozporządzać, a w ięc: ulepszyć admioistracyę i kontrolę istniejących sklepów, dopo­
magać do zakładania nowych, uczynić je  zdolnymi do korzystania z kupieckie 40 
kredytu przez Związek i pod jego opieką, dostarczać im potrzebnych towarów pod 
najprzystępniejszymi warunkami i z zajlepssych źródeł, uprościć doitawe tych tow a­
rów na miejsce i zmniejszyć jej koszta, a wreszcie w dalszej przyszłości zorganizo 
wać z pomocą sklepów Kółek rolniczych sprzedaż i zbyt produktów i wytworów 
ludności właśćiańskiej i małomiejskiej.

Rozległym jest niezawodnie zarówno cel, jak i  zadanie podjęte przez utwo­
rzony Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie. Wiec tvlko stopniowo 
w miarę sił i dobrze rozważonych warunków powodzenia rozszerzać będzie swoją 
działalność To 00 stanowić muai jedna z najważniejszych rękojmi powodzenia przed­
sięwzięcia, powierzenie kierownictwa Związku w ręce ludzi* ze wszech miar do tego 
uzdolnionych, jest już zapewnionem. Powiatowy Z ar/ąd Kółek rolniczych w Krako­
wie zjednał jaz  grono osób, które oświadczyły gotowość wstąpienia w skład Rady 
nadzorczej i Dyrekcji Związku, a poważnem stanowiskiem, jakie w społeczeństwie 
zajmują, fachową wiedzą i rutyną kupiecką, wresicie dokładną znajomością potrzeb 
ludnośli włościańskiej i małomiejskiej są w stanie zabezpieczyć instytucyi * należyte 
kierewnietwo i pożądany rotwój.

Lecz drugim" nie mniej ważnym warunkiem powodzenia jest pozyskanie do­
statecznego kapitału do prowadzenia przeddęwziec’a Zadośćuczynienie ttm u w arun­
kowi jest eawisłem od poparcia, jakie zawiązanej instytucyi użyczy ogół nassego spo­
łeczeństwa, Ażeby umożliwić jak  najszerszym warstwom naszego społeczeństwa 
uczestnictwo w Związku gandlowym Kółek rolniczych w Krakowie, oznaczono jeden 
udział członka na 25 zlr Jeden członek moie jednak posiadać dowolną ilość udzia­
łów. Zaznaczyć przytem należy, iż przystąpienie do towarzystwa z udziałem nie może 
być nważanem jedynie za ofiarę na cele humanitarne, lecz przeciwnie za ekonomiczne 
i produktywne ulokowanie oszczędności, skoro Związek handlowy Kółek rolniczych 
jeet stowarzyszeniem zarobkowem z gospodarezem a przeto udziały będą przynosić 
członkom stosowny dochód w formie dywidendy.

W  poczuciu doniosłości zamieizonego przedsięwzięcia, którego pomyślny skutek 
zawisłym jte t obecnie przedewszystkiem od pozyakania dostatecznego kapitała obroto­
wego, wybrało pierwsze W alne Zgromadzenie Związku podpisany Komitet, poduczając 
mu zadanie sjedaKnia dla niego najliczniejszych członków i przygotowsnie ca n a j­
bliższe walne zgromadzenie, mające się odbyć w dniu 8 marca br. odpowiednich 
wniosków, mogących dodatnio wpłynąć na pożyteczny dla kraju rozwój instytucyi. 
Zwracając się przeto a niniejszem publicznem zaproszeniem do wszystkich waretw 
naszego społeczeństwa, nte wahamy się wypowiedzieć nadziel, że pedjęta dobra spra­
wa nie rozbjje Bię o bierność i obojętność społeczeństwa dla doniosłego celu, lecz 
pobudzi je  do tak czynnego i szczerego poparcia, na jakie swą istotną żywością 
zasługuje.

Dopóki nie nastąpi mianowanie Dyrekcyi przez Radę nadzorczą, która zostanie 
wybraną na najbliże?em W ainem zgromadzeniu Związku w dniu 3 tnarca br. przyj­
muje deklaracye praystąpieoia do spółki, powiatowy Z*rząd Kółek rolniczych w biu­
rze Rady powiat, w Krakowie, ulica św. Marka 1- 6.

K om  >’ t :
Przewodniczący : Dr. Franciszek Paszkowski.
Zwstępaa Przewodniczącego: Dr. Jułiusz Leo.

Członkowie :

R e a ln o ś ć
0 2 godziny od stacyi kolejowej w H l i ­
c z ą  oddalona, składająca się z 55 morgów 
pola, lasu i sianożgci oraz domu miasskal­
nego z zabudowaniami gOBpodarskiemi jest

z a r n z  dt» »» b y r i * .
1 Zgłoszenia przyjmuje Centralne Bióro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1. 11.

2934 2—4

iB J *  M » ł ą t k i  z i e m a b l ! naj­
rozmaitszej wielkości we wschodniej i za ­
chodniej Galicji do sprzedania, kupna 
i wydzierżawienia. Ig. Rappaport Lwów, 
Jagiellońska 17- 2951 2—6

Hafty białe, szlarki i wstawki

503
.8
.5?
£tS302
<3>■M
.arO

•*
W

prawdziwe szwajcarskie
w  najnowszych dpsenmch 

do g p o d « ię ,  k o s z u l  i  k a -  
f t a n i k ó w  otrzym ał św ieiy 
transport w  wielkim  wybo­
rze i poleca najtaniej, — na 

żądanie próbki

M. Ludwig
p r \ y  ul. H alickiej liczba IŁ  

  -  - 2860 1—2

Hafty białe szwajcarskie
J a r z y n y  z  ogrodu J  W  k s i ę c i a  
S a n g u s z k i  w  G a m n i s k a c h

pół kilo 20 gr 
z)i* c t. ct

Kapusta polna cetnarowa Ulmska 8 25 26 
„ „ „ Bronswicka 3 '— 24
„ włoska wczesna karł. i zim. O — 16
,, Broksulska now plm. ul. 0 ‘ -  2ft

Kalafiory Erfurskie i karłowate . O’—
, Algerskie późne . . . .  O'-—
, angielskie wczesne . . . O'—

Kalarepa Erfurcka najwcz. . . 0 .— 
W ideńka wczesna . . . O- —

Sałaty głowiaste nowe . . . 2-—
Marchew Carota '|2 i długa nowa zł. 1 5  i
Pietruszka holenderska . . . .  O oO 
Ogórki wężowe now. 25 ctm. długie 2‘— 
Rzotkiewka miesięczna purpu. . O-— 
Selery olbrzymie 1 Pory . . . 0  —
Groch majowy najwczesn. . . . 0'S5 —
Reseda a m e l i o r a t a ..................... O-— 20
Buraki pastewne Obendorfe . . 0  40 —

„ Manmot. . . . 0-40 —
ćwikłowe Erfurskie . . 0-45 —

Kwiatki 200 z. Lewkon. Astrów po 8 ct., 
po 100 z Floks i  ct., Zini 5 ct., Werben 
8 ct., Balsami kamelje 10 ct., Gwoździki 
hol. 10 ct. i inne kwiaty po 5 ct. Portnlaki 

pełne 400 z. 10 ct.
Gumniska p. Tarnów. S t. U o rz y n e k .

2930 2 5

Realność
w gm inie Kam ień, pow iat Katusz, 

zaraz z wolnej r<jki
d o  s p r z e d a n i a

składająca się z 10 m orgów pola 
ornego, 3 m orgów sienozęoi. sto­
doły i 4ch brogdw, z powodu w y­
jazdu. tylko *a 700 złr. /j&i z no­
wo wybudowanym dworkiem nie­
dokończonym za .20 złr. A dres: 
S . Szaranie »ioz, Kam ień, p czta 

Rożniatów.
2948 2 - 8

Zarząd dóbr Rukomysz, poozta
staoja kolei Buczach m a  d e  

k p r z e d a n i a

od 10 do 14 miesięcy, rasy  Pinz- 
  ganerskiej. 2958 1—3

O s  o s z e n ie .
Dom komisowy dla ziemian w Stani­

sławowie ma na sprzedaż znaezną ilość

z i e m i a  Ml  6  v r
różnych gatunków i jakości doborowej po 
złr. 825  z* 100 kio oraz k n n l r : * y n y  
c z e r w  n c j  n a s i  - i « n c |  zabezpiecza­

nej, że nie posiada kanianld.
280* 3 - 3

R i ą d z e a  e b o u o n f e i n y
żonaty, la t  82, z kilkonastoletnią praktyką 
w większym majątku i najlepiej" polecony, 
posznknje posady od 1 marca br. Zgłosze­
nia do Towarzystwa prywatnych oficyaUstów. 

Lwów, ul. Cicha 4 lit. N. W.
2939 3 - 3

Ks. Dr. W ładysław Chotkowski 
Dr. Wilhelm Dadlez 
Jan  Kanty Federowiez 
Ks. Stanisław HanuBlak 
Dr. Henryk Jordan 
Józef Kndisiewice 
Jan  Kanty Kirchmayer 
W ładysław Kołodziejczyk 
Alfred Milieski
Eugeniusz Porambaki________

Dr. Adam Prażmowzki 
Tomasz Ryb* 
Eugeniusz Reiner 
Jan  Różański 
Jan  Skirliński 
D r. Sebastyan Stafiej 
Dr. Franciszek Stefczyk 
Franciszek Stopa 
Ks. Henryk Wędclcba 
Marcin Zemlik. 2912

Biuro Swiderskiego
w Tarnowie

poleca pośrednictwo w sprzedażj 
dzierżawach m ajątków  większych 

i mniejszych, również poleca służ­
bę dworską i m iejską każdego 

czasu. 2876 12-26

Przewrotne p. Głogów

50 woróf łubinu M e g i
z  workiem loco staoya Rzeszów 

5 złr. 50 ct. 2944 2—10

Zarządu folwarku
na tantjem ę, poszukuje m łody in  
religentny rolnik z p rak ty k ą  z 
wzorowych gospodarstw  od 1 go 

kw ietnia lub później. 
Ł askaw e zgłoszenia nadsyłać 

proszę pod A. S. poste restan te  
Gródek ad Lwów. 2950 2 —3

Wyciąg z katalogu księgarni

J. Leona Pordesa
we Lwowie ul. Trybunalska 1. 1.

Grora. Hrabia Sribor na Ostrowcu, po­
wieść. z pierwszych la t wieku XIX 75 ct. 

Bułharyn. Mazepa, romans pist. 76 ct, 
Lamothe. Kosynierzy, powieść z roku 

1868, 2 tomy złr. 1'50.
Poeche. Tadeusz Kościuszko, powieść 
historyczna 3 tomy złr. 3.
Guthe. Geografia powszechna złr. S. 
Szujski. Dzieje narodu polskiego 4ty 

złr. 12.
Popncki, Herby rycerstwa polskiego 

8 złr.
Mantegasza. Phisiologie derL iebe zł. 1.

„ Hygiene der Lie be 1 zł. 
Mantegasza. Gesamelte Scbriften (Phi- 

liologie der Liebe, Hygiene der Liebe, 
Phmologie des Ganasses) eleg. oprawione 
zfr, 3 60.

Kahlenburg. Konversatlons lexikon zor 
Kulturgeschichte der Liebe u Ehe eleg. 
opraw. zlr. S.

Paul do Kok’s humoristizche Romanę 
(die Damen mit den 8 Korzeti Madeleine, 
Klein Lieschen etc.) Każdy tom po 86 et,

P A M A
młoda, in teligen tna, znająca krój 
krawieozyznę dam ską oraz gospo 
darstw c domowe, m ogąca udzielai 
początków nauk i dzieoiom, wresz 
oie jak o  , wesoła tow arzyszka dc 
starsze; osoby, poszukuje odpu 
wiedniego m iejsca w mieśoie iul 
na prowinoyi. Łaskaw e zgłoszenii 
adresow ać: W. Głowacka poat<

restan te  Jasło.
2956 i —a

Złoci, srebrzy, nikluje
ora j

p o m i e d z a ,  m o s i ą ż y  1 o x y  
d u j e  wszelkiego rodzaju przed­
m ioty metąlowe jakoto: pałasze, 
ostrogi, łyżw y, sam owary, taoy, 

lam py, lich tarze eto. etc.

Zakład galwaniczny
Henryk Resenbnsch

Lwów, ul. K opern ika 1. 16.
2916

B s ą d c c a  e k o n o m ic z n y ,
ozłowiek młody, la t  32, in teligent 
ny, wykształcony, fachowo uzdo! 
niony, poszukuje odpowiednej po 
sady rządzcy; przyjm ie rów ni 
zarząd jednego folw arku lub admi 
aistracyę za kauoyą gw arantują 
za pew ien dochód i sum ienne pro 
wadzenie zarządu. W ym aganii 
skromne. Łaskaw e zgłoszenia przyj 
muje pod „A. B-* C entralne B iór 

Ogłoszeń, Lwów, K opernika I I .
2987 i —?

Masło
wysyła Zarząd dóbr Obłaźnic; 
p. N o w e  s i o ł o  koło Stryj* 
i to  5 klgr. paczkę, pierwszi 
strefa 5 złr. 10 ct.. d ruga stre 

fa 5 złr. 25 ct.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  ICm I*
a

Papiar Brawa Fijałkowskich w % jgratani aa* W. M«m<aeM«go. — Zar&ąd«ea; Walaaty Hodar


